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A f e r a  „ T o m a s o u w i  w
i  za  kulis handlu sziacznem i naw ozam i w Polsce

W

K a t o w i c e ,  23 listopada.
. Sąd O kręgow y w  Katowicach rozpa- 
fywai w  piątek sensacyjną spraw ę o 

^ rzeniewierzenie około 60 tys. zł. prze- 
i^ko  b. dyrektorow i katowickiej firm y 

M.ornasówka", p. Kroy‘owi, obecnie za-
bii.toszkalemu w  M ikołowie. Spraw a ta

charak terystyczne 
handlu sztucznemi

iawnila bardzo 
J.Zczególy z za kulis 

bozaml w Polsce.
* Akt oskarżenia zarzucał p. K roy‘owi. 
?  Jako dyrek to r firm y „Tom asów ka“ 
j^zeniew ierzy ł na szkodę tej f irm y .oko- 

60 tysięcy zł. w  ten sposób, że na kon- 
J 6 Przedstawiciela tej firm y, p. Kudeł- 
K-®g°, zaksięgował około 120 tysięcy zł„ 

że p. Kudelski otrzymał tylko oko- 
.6 0  tysięcy zł., oraz, że udzielił firmie 

v ^ g lo ło m ,“, której w spółw łaścicielką 
żona oskarżonego Kroy‘a, kredytu  

ł4 około 16 tysięcy zł., wiedząc o tem. że 
i to ą  tą  ze sw ych zobowiązań nie będzie 

 ̂ mogła wywiązać.
w N a podstaw ie zeznań św iadków  1 
sparzonego, spraw a przedstaw ia się na- 

^ u ją c o :
k  Po* w ybudowaniu fabryki azotów  w  
jtościcąch, Polska uniezależniła się zu- 
K.mie od zagranicznego handlu sztuczne- 
k* nawozami. Niemieckie firm y, handlu-.

sztucznemi naw ozam i ,postano w. ły  
k nak za w szelką cenę zdobyć rynek 
KVtU w Polsce. B y cel ten osiągnąć, 
u Bitał niemiecki założył firmę ..Torna- 
L ^k a" , k tóra  w  rzeczyw istości była ty l- 

oddziałem firmy „Westdeutsche Tlio- 
fjrisl°sphatwerke A. G.“ w Berlinie. B y 
fąh a ta mogła skutecznie_ konkurow ać z 

rVkami azotów  w  M ościcach i Chorzo- 
„Tom asów ka" naw iązała stosunki z 

ja 2edstawicielami polskich firm, handlu-'Ja. M°tQ  W żW C ldil l l  yL r io I \ iw l  u a u u i u
sztucznem i nawozam i, a zw łasz- 

^  z przedstawicielem fabryk w Mośoi- 
1 Chorzowie, p. Tadeuszem Kudel-

podstawionym dyrektorem, a żądano od 
niego największego podwyższenia docho­
dów. Żona oskarżonego zrobiła donie­
sienie do w ładz skarbow ych bez jego 
wiedzy, a kiedy w ładze w szczęły  docho­
dzenia przeciw ko niemu, w ysunięto za­
rzut sprzeniewierzenia.

Ciekawe by ły  zeznania oskarżonego 
w  spraw ie propagow ania niemieckich na-

w ozó w sztucznych. Na ten cel firma nie­
miecka w  Berlinie w ydała  w  jednym  ro­
ku 2 mil jony marek niemieckich.

Jako  św iadek zeznaw ał p. Kudelski, 
k tó ry  przyznał, że był rów nocześnie 
przedstaw icielem  fabryk  azotów  w Mo- 
ścicach i Chorzowie, a zarazem załatwiał 
interesy dla konkurencyjnej firmy „To- 
masówka", za co otrzym ał ogółem około

60.000 zł., a później przekonał się, że zo-- 
s ta ł odciążony na' koncie na ok. 120.000 
zł. Świadek ten w  czasie przesłuchania' 
okazyw ał wielkie zdenerw ow anie, a ze-< 
znania jego by ły  niepewne j mętne.

Pozatem  przesłuchano szereg innych 
świadków. R ozpraw a przerw ana .została 
do 30 b. m. godz. 11-tej, celem zaw ezw a­
nia i przesłuchania św . Rokity.

Zwłoki kobjely oblepione glinę
&fcutfci leczen ia  się  u  znachorów

P o z n a ń ,  23. 11. Te!, w ł. tek  ogólnego osłabienia p. Marja Rejml-
W  mieszkaniu przy ul. W yłom  15 w  niak, która była cała oblepiona gliną. Za* 

Poznaniu zm arła przed kilku dniami węku- pew ne leczyła się u jakiegoś znachora,

Zamach bombowy
na mieszkanie naczelnika 

Heimatswefiry
W i e d e ń ,  23. 11. Teł. w!.
Na mieszkanie inżyniera Zugriegela w  

Linzu, naczelnika Heim atswehry na za­
głębie węglowe Roith w Górnej Austrji 
dokonano zamachu bombowego. Kilkana­
ście szyb budynku zostało wybitych. In­
żynier, k tóry  z małżonką i dziećmi przy­
padkowo przebywał w jednych z sąsied­
nich pokojów, cudem wyszedł bez szwan­
ku. W drożona za zamachowcami pogoń 
pozostała bez rezultatów.

Skazanie terorysldw 
Japońskich

- L o n d y n ,  23. U . Tel. wł. •
\  Z  Tokio donoszą, że zapadł w yrok W 
procesie członków tajnej japońskiej or­
ganizacji nacjonalistycznej, która, w 1932 
roku dokonała zam achu na ówczesnego 
m inistra finansów Inouye. Kilku p rzy ­
wódców tajnej organizacji skazanych zo­
stało  na karę bezterminowego więzienia, 
re sz ta ; oskarżonych otrzym ała k a ry  od 5 
do 15 lat ciężkiego więzienia. P rokura­
tor, k tóry  dom agał się kary  śmierci dla 
głównych oskarżonych, zgłosił apelację.

k tó ry  przepisał jej takie niezwykle lekar­
stwo. Naiwna kobieta w ierzyła znachoró" 
wi i zastosow ała się do przepisanego jej 
zabiegu. Zamiast polepszenia spotkała ją 
śmierć. W ypadek ten niechaj będzie prze­
strogą dla tych, którzy  życie swoje i zdro­
w ie wolą pow ierzyć znachorom, „niżęlf 
lekarzom .

W y p a d e k  

sfamskieg® sam alotii
B a n k o k ,  23. 11. P a t.
Na lotnisku w U taradid podczas s ta r- ' 

tu  kapotowat sam olot wojskow y; nastą­
piła eksplozja, w której zginęło 5 osób. 
19 osób jest rannych.

z Warszawy. P. Kudelski w ięc pra­
w i ł  dla fabryk w Mościcach i Chorzo- 
L~> a zarazem dla konkurencyjnej firmy, 
t)ivą byją „Tomasówka", od której otrzy- 

^ai prowizję w wysokości 1 procentu 
obrotu tylko wtenczas, jeżeli za jego 
redulctwem ubito interes.

H & ^y berlińska firma w ypow iedziała 
t&f)arżonerrru K roy‘owi posadę, w ów czas 
^  a jego zabrała mu z biurka pewne do- 

^ tó re  w ręczyła  Urzędowi Skar- 
',T0 etbu w  Katowicah, tw ierdząc, że 
^„toasówka" prowadziła podwójną księ- 
\ a mianowicie jedną dla centrali 
sisą^rlinie, a drugą fałszywą dla władz 
e6tii °wych, celem uchylenia się od pła- 
"1̂  a Podatków 1 Skarb Państwa poniósł 

jfy»nie straty, 
by rozpraw ie oskarżony K roy do w i- 

nie przyznał i tw ierdził, że w fir- 
^ e„.”Tom asów ka“ żadnego sprzeniewie- 

^nie było. W yjaśniał on, że konto 
bą , Bdelskiego było kontem zbiorowem. 
^tU  ern księgowano rówmeż inne w y- 

3 m. in. wydatki, związane z ła- 
d!a przedstawicieli różnych or- 

V  ®cyj rolniczych w Warszawie, Lwo- 
Krakowie i w innych miastach pol- 
°raz dla celnych i kolejowych tirzę- 

niemieckich. Łapówki te daw a- 
u spowodowania orgamzacvi rol- 

do zakupywania niemieckich na- 
j'7 sztucznych. O skarżony tw ier- 

i m‘ in- 10 łys‘ złotych dał zatru- 
4 6> 11 .J w fabryce azotów w Ch°rro- 

c! e'aV!emu K* 3f,tfrnweViemu. P rzy - 
r  ks*1 Lównież że prow adzono podwój- 
kąii.^eg°WO£ć na w yraźny  rozkaz cen- 

^  Berlinie, przyczem  011 sam był

W tych dmach miasto Melbourne w Ausfrałji obchodziło stuletnią rocznicę sw ego założenia. W uroczystościach wziął udział książę Gloucester, 
jako przedstawiciel króla angielskiego, llustra cja przedstaw ia śtadjon, na którym odbył sie ob chód. W szystkie dzieci szkolne ustawiły się,

tw orząc liczby łat 1834 i 1934.



Rozwiązania młodzieży przy Joiksbnndzie
domagają się wszystkie związki młodzieży niemieckie!

f f

Jak informują z w iarygodnego źró­
dła odbyło się w tych dniach w  K ato­
w icach w ielkie zebranie przedstawicie­
li w szystkich  organizacyj m łodzieży  
niem ieckiej na terenie W ojew ództw a  
Śląskiego, na którem stw ierdzono m. 
in ,, że utworzona sw ego  czasu przez

Sobota Dziś: Jana od Kr.

2 4
Jutro: Katarzyny p.

n Wschód słońca: g. 7 m. 35 1
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A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO*
.WICACH.

SOBOTA: „Domek z  k a rt" .
WTOREK: g 20 „Koncert Echa".
ŚRODA: g. 20 „Domek a k a rt" .
CZWARTEK: g. 18 „Sulkow ski".
£  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO­

WINCJI.
TARN. GÓRY: p łatek: f .  19,30 „Życie ! » t  skompliko­

wane".
CHORZÓW: poniedziałek: f .  t ł  „Sulkow ski".
KNURÓW: wtorek: *. 20. „Zpcle Iest akomptlko- 

łran e" . —
A  TEATR REWJOWY „RARYTAS".
Od t9 bm. prem iera: „W  murowane) piw nicy" — 

rew ia w 2 częściach. Punktualnie o  g. 19.13 i 21.13.
i

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATpW ICE. Capltol: „Sekretarka osobista w ychotol 

*am aż". Caslno: „Symfonia serc" . Colośseum: „Karna­
wał i m iłość". Palaec: „Sprytna dziewczyna". . Rlalto: 
„Nana” . Union: „ I. E. 1. ule odpow iada". Dębina: .S a ­
m arie eoho" i  „Parnia w dów ka".

CHORZÓW. Apollo: „Czarny ko t"  I „Taniec m iłości". 
Colossenm: „W esoła Zuzanna”  i „Muszę się ożenić",

SIEMIANOWICE. Apollo: ..M arsz Rakoczego" I „Syn 
King-Komga". Kameralne: „M askarada".

WODZISŁAW. Słońce: „Dziwny dom " z  bohaterem 
, .Frankensteina" Borysem Korlofl. Dyrekcja kina udziela 
10 procentowe) zniżki prenumeratorom naszego pisma za­
mieszkałym poza W odzisławiem.

RYBNIK. Pa łac : „Kobieta ł>ei fcowtroii" i „Bohater 
b  Arizony". Apollo: „Ilanla — czarne oczy "  I „B itw a". 
Kino H elios:' „Ren Maytrard - I  ;Bezpraw!«‘ Z a c h o J ^ ć ó ra z ■' 
„Blaski I clenie miłości".. ■ ■ ' "

W  klnie ..Helios" prenum eratorzy naszego • pisma, z* 
okazaniem optaconei karty  abonamentowe), korzystała z  
50 proc. zniżki. Pozatem przy dziesiątym pobycia w kl­
nie. każdy prenum erator naszego pisma otrzym uje bilet 
gratisow y.

KOPALNIA EMA. Helios: „M um ia".
SZERLEJ. Apollo: „Jasnowłosy sen".
TARNOWSKIE GÓRY. Nowości: W yświetl* 03 środy

i i  do piątku 23 bm. film „F oto".
PAW ŁÓW . Kino „A pollo": „Niewidzialny człowiek"

I „M iłość na rozkaz".
Dla prenumeratorów „Siedmiu G roszy" z 8ielszow!o 

przy zakupnle lednego biletu, drugi wolny,
RADZIONKÓW. Apollo: „Zaledwie wczora!" i „Król 

cow boyów",

RADJO.
■ NIEDZIELA, 25 LISTOPADA 1931 R.

Katowice. 14.00 — Koncert ork iestry  mandolinlstórw 
im. Moniuszki z W elnowca. 15.15 P ły ty . 15.25 Skrzynka 
pocztowa. 15,35 P ły ty . 15,45 „Odzie się ipodziewają trany 
zw ierząt, zm arłych naturalna śm iercią" — wygi. prof. 
dr. Kazimierz Slmm. 21.45 Wiadomości sportowe. 
Niedziela, 25 Ustoapda 1934.

— 25-LETNI JUBILEUSZ zaw arcia zw rąs- 
fcu m ałżeńskiego obchodził s ta ły  Czytelnik 
masz eg o  pisma, p. P io tr W ośny z  Ctoropaczo- 
iwa.

—  ŚLĄSKA IZBA ROLNICZA zaw iadam ia 
producentów  mleka, że na posiedzeniu porozu- 
miewawczem między Związkami Producentów  
M leka a Kupcami i Hurtownikami Mleka, które 
odbyło się dinia 22 bm., ustalono cenę detaliczną 
m leka na 28 gr., która obowiązuje od 25 bm.

—  DYŻURY LEKARSKIE W KATOWI­
CACH I CHORZOWIE. W niedzielę, 25 bm. 
pełnią dyżury z ramienia Kasy Chorych w Kato­
wicach: dr. Hurtig, ul. 3-go Maja 5 i dr. Kapi- 
tain, Kopernika 6. W Chorzowie: dr. Zbroja 
(Chorzów II), ul. 3-go Maja 3, oraz dr. Lex 
(Chorzów  III), Kościelna 1.

—  ZŁODZIEJE W KONSUMIE. W  nocy na 
22 bm. nieznani spraw cy wlamah się po wybi­
ciu otw oru w suficie piwnicy do lokalu konsu- 
tnu w  Rożdzieniu-Szopienicach (Borki 12), skąd 
skradli kilkadziesiąt kilogramów masła i mięsi­
w a, kilkanaście butelek wina itd., ogólnej w ar­
tości 1.000 zł,

—  KARTY CYRKULACYJNE W CHORZO- 
WIE. Dyrekcja Policji w Chorzowie przypo­
mina, że od dnia 26 do 30 listopada br. przyj­
m owane będą w Chorzowie ł przy ul. Gimna­
zjalnej 25, k a rty  cyrkulacyjne do przedłużenia 
od nr. 43.000—'120.000. Również przyjęte zo­
staną te karty cyrkulacyjne, które z jakłchkol- 
wi.ekbądż powodów nie mogły hyc oddane do 
przedłużenia w właściwych dia ich numerów 
w yznaczonych terminach. Od 4 do 6 grudnia 
br. w ydaw ane będą karty cyrkulacyjne, które 
do przedłużania oddane zostały w dniach od 
12 do 16 listopada br.

— PRZYTRZYMANIE FAŁSZYWEGO 
KONTROLERA ELEKTROWNI. W  Szarleju- 
W . Piekar a- ’■> zjawił się w tych dniach niejaki 
Jan P ąncher,. mieszkaniec. Dąbrówki Wielkiej,

kierownika „ V o Ik sb u n d u “ posła  U lit- 
za wbrew woli m łodzieży niemieckiej 
organizacja m łodzieży niemieckiej 
przy Vo!ksbundzie (o d d z ia ł V I )  do­
tychczas nie zdziałała nic pozytyw ne­
go, ani pożytecznego dla tej m łodzie­
ży , m imo, że w  przeciągu niespełna 
roku kierow nictw o oddziału „Volks- 
bundu“ zdążyło zm arnotrawić („ver- 
pulvert“) 138.000 złotych.

W  wyniku obszernej i bardzo oży­
wionej dyskusji przyjęto jednogłośnie  
rezolucję, w  której zebrani przedsta­
wiciele kilkunastu organizacyj mło­
dzieży niem ieckiej domagają sie na­
tychm iastow ego rozwiązania oddziału 
V I „Volksbundu“ i zw olnienia niepo­
trzebnych urzędników, pobierających  
w ysokie pensje z kasy m łodzieży  
Volksbundowej.

P o d  rezolucją tą p o d p isa n e  są na­
stępujące związki m ło d z ieży  n iem iec ­

k ie j :  G ó rn o śl. T o w . W y c ieczk o w e , 
E w a n g . Zw. M łodz ieży , N iern. O rg a n . 
M łodzieży , o rg a n iz a c ja  Q u ic k b o rn , 
o rg a n iz a c ja  m ło d z ieży  p rz y  S to w . P o ­
m ocy  P a ii n iem ieck ich , Z w iązk i m ło ­
d z ieży  p rzy  D . H . V . o ra z  A F A , Zw. 
E w a n g . P a n ie n , s z e re g  o rg a n iz a c y j 
g im n a s ty c z n y c h  i śp iew u , o ra z  zw iąz­
ki m ło d z ieży  p rz y  n iem ieck ich  chrz . 
zw iązk ach  zaw o d o w y ch .

W  u ch w a lo n e j rezo lu c ji po w y ższe  
o rg a n iz a c je  składają, całkowitą odpo­
w iedzialność za rozbicie w  obozie nie­
mieckim na Śląsku na kierownictwo  
„Volksbundu“, oraz m łodzieży Volks- 
bundowej. Ja k  w ięc w idać , rozb ic ie  
w obozie  n iem ieck im  n a  Ś ląsku  po l­
sk im  p rz y b ie ra  coraz to większe ro z­
miary i grono przeciwników dotych­
czasow ej polityki „Volksbundu“ ogar­
nęło  już przytłaczającą w iększość  
m łodzieży niemieckiej.

Ssukakie beirobotnego Froncka
24 bm. bezrobotny Fro-nceife bawi! w Ligocie na 

zabawie urządzonej przez miejscowe kolo Z w. H ar­
cerstw a Polsk. w lokalu O d ro w a  Myśl**, gdzie moż­
na go z-demaskować >po przypiętej na m arynarce w>i-. 
zytówce, a pad-to będzie rozlepiał Jeszcze na sali 
swoje wSzytfwfot. Zdemaskować m o 'na go dwa razy. 
Za pierwsze zdemaskowanie płaci 3 z ł. a  za  'drugie 
Z  z l

25 bm. bezrobotny Froncek przyjeżdża do Lędzin.
Pod klapą płaszcza ma °on ukrytą swoją wizytówkę
I będzie przypinał wizytówki przedtodtrlo-m i ńa róż­
ne przedm ioty. Można go zdemaskować-, dwa razy. 
Za każde zdemaskowanie płac! po 5 zł. Praw o do 

‘ zdem askowania bezrobtinego Froncka mają prenume­
ratorzy , zamieszkali w obrębie 10 kim. od Lędzin.

W  tym samym dniu zastępca bezrobotnego Fronc­
ka będzie »a zabawie w Oołikpwicacb. urządzonej
przez miejscowy klub sportow y K. S. ..27“ na sali 
pana Surmy Franciszka. Na sali po rozlepi a Froncek 
dziesięć swoich wizytówek. Za odnalezienie płaci ipo 
1 z l. za  każdą. .

Następnie 25 bm. bawi w  M-okrem m  zabawie 1 
przedstawieniu -tea:trakiem, ' gdzie zaprasza go. Kat. 
Stow . Mtodz. na sali pama Brośka o . godz. 1S.30. Zde­

maskować można go tylko po przypiętej wizytówce 
na marynarce.

W  tym saimym dniu bezr. Froncek weźntle udział 
w kwartalnym zjeździć hallerczyków w Wodzisławiu. 
Będzie na uroczystej akademik'w  hotelu .,Piast** oraz 
na zabawie. Zdemaskować go można tylko po wizy­
tówce, którą będzie mia! przypiętą ua marynarce.

Do Turzy w niedzielę Froncek w ysyła swego za­
stępcę na otrzym ane zaproszenie od Koła Chrz. Zw. 
Młodz. Prac. „Odrodzeń.!e‘*. które urządza przedsta­
wienie teatralne oraz zabawę taneczną na sali pana 
Lasoka w Turzej. Zdemaskować można go po tym  
samym znaku co i w W odzisławiu.

25 bm. zastępca Froncka wystąpi w Paw łow ie w 
kinie „Apollo**. g-dz.ie. będzie zabawia! publiczność 
opowiadaniem przygód. Następnie wywoła dziesięć 
numerów ze sprzedanych biletów wstępu, których po­
siadacze otrzymają nagrodę.

Dalsze zaproszenia dla bezrobotnego Froncka na­
desłali: 1) K. S- M. Łaziska Dolne na 'przedstawienie 
teatralne na sali ipatfa Śliwki w Łaziskach Dolnych 
przy- ul. Głównej hr. 20. 2) Tow arzystw o Gimnastycz­
ne „Sokół** w Cliropaczowle pa przedstawienie tea­
tralne na sali pana Nawrota p rzy  ul. Bytomskiej.

Dokoła sp raw  nadużyć
w  m i i ^ i ś i r < B c I e  h a t n

S praw a nadużyć w  M agistracie katow ic­
kim budzi nadal w ielkie zainteresow anie. — 
Zwolnienie ee  służby p. insp. Daneckiego nie 
nastąpiło  wskutek popełnienia p rzez  niego 
nadużyć, lecz spow odu zarzutu jakoby  przez 
■brak nadzoru umożliwił kontrolerom  Mice 1. 
Feliksowi popełnienie nadużyć. P. Danecki 
już od grudnia mb. r . nie by l kierownikiem 
działu podatkow ego p rzy  M agistracie, gdzłe 
popełniono nadużycia, jako, że funkcje te peł­
nił p. Sobek Niesumienni urzędnicy często 
zgłaszał! o rzekom o popełnianych na nich na­
padach, jednak nigdy nie donosili, jakoby zra­
bow ano im piemłądze.

Jak  nas informują, kontrolerow i Siwkowi 
TÓwnież zabrakło  p rzy  rozliczeniu kwoty 600 
złotych. Spraw ę tę załatw iono w ten sposób, 
że p. S iw ek brakującą kw otę natychm iast

wpłacił I nadal pracuje w  urzędzie. N admie­
nić w ypada, że p. Siw ek był już iz powodu, 
nadużyć w ubiegłym  roku przeniesiony a 
działu podatkowego na Inne stanowisko, a po 
kilku miesiącach znowu wrócił na sw e po­
przednie stanowisko kontrolera podatkowego, 
gdzie miał w iele do czynienia z pieniędzmi., 
N adzór nad działalnością kontro lerów  podat­
kow ych spraw ow ała t. żw„ rachuba, której 
kierownikiem jest p. Bytom.

Jak  z tego w ynika, nie w szystko było w  
dziale podatkow ym  M agistratu tn. Katowic w  
porządku. Opinja publiczna śledzi .pilnie do­
chodzenia w  spraw ie w ykry tych  nadużyć i 
dbać będzie, by sprzeniew ierzone pieniądze 
publiczne wróciły do kasy magistrackiej i by  
winnych spotkała zasłużona kara  Spraw a jest 
za pow ażna, by można ją  lekcew ażyć, (s)

odw iedzając gospodarzy i przedstaw iając się im 
jako „kontroler" elektrowni. Oszust ten ośmie­
lał się naw et strofować gospodarzy za niepo­
rządki, utrzym yw ane przy bezpiecznikach, któ­
re, mimo, iż byiy dobre, wykręcał, w  ich miej­
sce w kręcając stare bezpieczniki już wypalone. 
Za czynność tą  pobierał opłaty po 50 gr. za 
sztukę. Znalazł się jednak sprytny gospodarz, 
który poznał się na kawałach oszusta i zamel­
dował o tem policji, która też zdołała go ująć. 
Po spisaniu protokutu karnego oszusta zwol­
niono. (zo)

—  UKARANE CHULIGAŃSTWO. Przed 
Sądem Grodzkim w Chorzowie toczyła się w  
piątek rozpraw a przeciwko Ryszardowi Marke­
rowi, Antoniemu Joszowi, Jerzemu Ruszce i 
Brunonowi Maksowi, zam. w Chorzowie, któ­
rym akt oskarżenia zarzucał dopuszczenia się 
wymuszenia na szkodę niejakiego Józefa Kojdy 
w  Chorzowie. W dniu 12 marca br. Kojda usta­
wił na ul. Bytomskiej w Chorzowie stragan, 
gdzie prowadził t. zw. „grę szczęścia". W 
pewnej chwili nadeszli oskarżeni i domagali się 
50 gr. na wódkę, grożąc w przeciwnym razie 
Kojdzie pobiciem. Kojda zwinął stragan i uciekł. 
Za niin pogonili oskarżeń! i, dopadłszy biedaka, 
dotkliwie go pobili. W wyniku przeprowadzo­
ne! rozprawy sądow ej skazano M arkera, josza 
i Ryszkę na 3 miesiące aresztu, osk. Brunona 
sad z braku dowodów  winy uwolnd.

' —  KOSZTOWNA INTERWENCJA. Miesz­
kanka Chorzowa Anna Solecka starała się w 
tow arzystw ie ubezp. „W iktorja" o wypłacenie 
jej naieżnej renty. Przed kilku dniami przybyło 
do jej mieszkania dwuch osobników i oświad­
czyło jej, że mogą poczynić odpowiednie stara­
nia, by jej wniosek został wcześniej załatwiony. 
Solecka, nie podejrzywając niczego, wręczyła 
każdemu po 12 zł. O becnie Solecka doniosła 
policji, ie , dowiedziała się , w odnośnem tow. 
ubeżp., że nikt w jej sprawie nie interwenio­
wał. Przekonała sie ona przeto, że padła ofia­
rą  zw yki/ch  oszustów.

— WYBORY NA KOP. RADZIONKÓW* 
SKIEJ. W  sobotę, 25 bm. odbyw ają się w y­
bory  do rady zakładow ej na koip. Radziom- 
kowskśej. Cfarześcijańsk e Zjednoczenie Z aw o, 
dowe staw ia do tych w yborów  osobną listy 
nr. 4. Czołowymi kandydatam i na tej Uście są 
pp. .M azurkiewicz Jan  i  Boucakowicz Woj 
ciech.

— Z ŻYCIA K. S . S . M. W PSZCZYNIE.
W niedzielę, 18 bm. obchodziło K. S. Ś. M. 
O ddział Pszczyna Św ięto M łodzieży nader 
uroczyście. M. in. o  gedz. 7,30 odpraw iono 
została msza św . za K. S. S. M.. podczas k tó­
rej przy stąpi! a m!odz:eż do Stoku Pańskiego. 
W ieczorem  o godtz. 19 odegrano przedstaw ie­
nie teatralne <p. t. „O fiara tajem nicy spow ie­
dzi św .“. Słow o w stępne w ygłosił ks. dzie 
kan Bieiok. Po przedstaw ieniu odbyła się z a  
baw a z udziałem „Bezrobotnego Froncka".

— DYŻUR APTEK W LUBLIŃCU. W  nie­
dzielę, dnia 25 bm. pełni dyżur apteka „Pod 
Ortem” przy ui. Lompy. W czasie od 24 do 
30 bm. włącznie, nocny dyżur pełnić będzie 
„Nowa Apteka" na Rynku, (pg )

—  KRWAWY NAPAD NOCNY. W  nocy na 
środę w odległości około 300 metrów od go­
spody Paw ła Surmy w Ruptawie, dwaj niezna­
ni osobnicy pobili gościa weselnego Ryszarda 
Gębalczyka ze Świerklan Dolnych. Jeden ze 
sprawców  pchnął napadniętego trzy razy no­
żem w plecy, zadając mu bardzo ciężką ranę. 
W toku dochodzeń przytrzym ano jednego ze 
sprawców , niejakiego Romana Czyża z Rupta- 
wy ,który nie chce wyjawić nazwiska spółnika.

(r)
—  DYŻUR LEKARSKI I APTECZNY W 

TARN. GÓRACH. Od soboty. 24 bm. do po-
niedz!ałku rana, 26 bm. pełni dyżur lekarski p. 
dr. Matuszek. Dyżur apteczny w niedzielę, 
25 bm. pełni apteka „Pod Eskulapem", zaś od 
poniedziałku i przez caiy tydzień apteka „Pod 
Białym Aniołem". (Pi)

Nic chcą naleźef „ 
(to fiasy caaryc*

P rz y  udziale p rzedstaw iciela związków 
w odow ych odbyło  się w czw artek . Zu0- 
załogow e w fabryce m aterja tów  wy nW, 
w ych „Lignoza" w S tarym  Bieruniu, w P 
Pszczyńskim . Na zebraniu omawiano ffl- z, 
spraw ę odłączenia załogi fabryk ' od P ° ' ^  
Kasy Chorych w Pszczynie. Załatw iono W 
te.n sposób, że założónoby na terenie faw -.^ 
Przem ysłow ą Kasę C horych dla pracownik ^ 
„Lignozy“. Robotnicy wychodzili miahóWj. 
z założenia, że w ciągu ostatniego roku # 
prow adzono do Pow sz. Kasy Chorych . 
Pszczynie około 60.000 et.- tytułem  sk ła d y  
W edług przeprow adzonych obłiiczeń, p ra ^ ^ j  
nicy fabryki korzystali w ciągu całego F j 
ze św iadczeń tej kasy  w  w ysokości najwy2̂  
20 proc. w płaconych przez nich składeK 
Św iadczenia te będą jednak jesecare m i W ^  
po w prow adzeniu nowej o rdynacji wbezPI 
.czeniowej. W  spraiwie założenia P rz e m ^ 1 . 
wej Kasy Chorych na terenie fabryki. zaW* 
uchwaliła na .zebraniu odpow iednią re z o łu ^ '

9
„Bindtnłwł la Polen"
Pod pow yższym  tytułem , p rasa  niemi®" ( 

Śląska Opolskiego z oburzeniom donosi, ż® 
jednego z sądów  niemieokich ca terenie KZ 
szy nadesłało do Zabrza (fii.ndenburga), C 
niemieckim Śląsku, orzeczenie sądowe. ^  
pew nego ślusarza,- niejakiego W iktora G . * 
dresem  „Hindenburg )n Polen". Sąd memń*, 
ki w -orizeczeniiu sw em  odrzucił p retensje Wj' 
te ra  G. w spraw ie opiekuńczej, m o ty w u j, 
odmowę, że G. zam ieszkuje... poza granic® 
Rzeszy (w  Hindenburgu). Można sobie r jL  
obrazić szew ską pasję, hitlerow ców , ktoi . 
niezw ykły ten dokurpent w oryginale P05' t  
do Berlina Hitlerowi do wiadomości. Tak to ̂  
hitlerowskiego „D rang nach O sten". na'"n(, 
w ładze niemiecki© najw idoczniej już zrezy*  ̂
w ały, odstępując w spaniałom yślnie Jedno , 
w iększych m iast Śląska Opolskiego
Nasi tw órcy poTazurrroenia połsko-niemiec^  ̂
go mogą się więc poszczycić takim, ch®® 
tyko papierowym (w yrok jednak je s t w y> , 
kłem!) sukcesem. Na biedę i to wystat®*”

•
iT a jem n iczy zgol*

P rz y  ul. Ks. Bończyka w  Tarn. ’ Góra^  
znaleziono dnia 23 bm. o godz. 7,30 na P 
w łasn, Volkmera z Tarn. Gór. jakiegoś f°c 
czyznę. k tó ry  nie daw ał już żadnego 
życia. P rzy b y łe  na miejsce w ładze stwler®"^ 
ty , że osobnik ten zm arł praw dopodot>_ 
przed kilku godzinami. Pnzy zw łokach znai- 
ziono kartę  cyrkułacyjną z fotografją, ha P° 
s taw ię  k tórej stw ierdzono tożsam ość nieszc 
śliwego. O kazał się nim .Antoni K uszet ^  
ostatn io  w Chorzow ie, przy  ul. 3 Maja. , „
' Zwłoki odstawiono do kostnicy szp)*3 

pow iatow ego w Tarn. Górach. (Pi) ^

JŁronitza Zaśtąbioms#*
Redakcja > adm inistracja: S o * ^  

wiec, 3-go  Maja 5.

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU. y
Dziś. 23 bm. o  godz. 20 m. 15 oo cenach 

najwlęk&zy sukces Teatru Miejskiego w Sosnowcu „gl
Sobota, dnia 24 bm. o godz. 20 m, 15 T eatr ■*'' 

dąie przarplękńą komedię w 3-ch aktach J. Galsworthy 
D. 4. ..„Gołębie serce". Ceny miejsc zniżone.

KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU.
SOSNOWIEC. Zagłębie: . Karnawał I m iłość" v , 

ce: „Św iat należy do ciebie". Momus: „Testame®1 
M abuze". Caslno: ..Ekstaza” .

BĘDZIN. Apollo: „W ivo” . Nowości: „Czy Ł“ (#
CZELADŹ. C zary: „Raj podlotków " I „Zaie 

w czorai"
to dziewczyna". Światowid: „Zaufałam c!“.

—  ZGON GÓRNIKA. W szpitalu w C z e ^  
zmarł górnik kop. „Czeladź", Smolarski,
w  Będzinie, który uległ wypadkowi w jia 

acy. Jak w ykazała sekcja, śmierć nasw £j, 
powodu złamania żeber i przebicia pptn „

—  BUDOWA OCZYSZCZALNI W
NIE. W najbliższych dniaęh m agistrat “Lyfl4 
ski nad Przem szą obok M alobądza rozp01- cZy- 
budowę oczyszczalni. Po wybudowaniu djii 
szczalni będzie można dopiero oddać do liz- 
publicznego sieć kanalizacyjną.

pracy, 
z

o * 5
j f i r o ^ i R a  O i ^ u n t k a

—  DO PALESTYNY. Z terenu poW- ^  
kiego wyjechało do Palestyny w bież. u116 
15 rodzin żydowskich. MTlJi1'

—  KRWAWA BÓJKA MIĘDZY AWAN < p<r 
NIKAAH. Na drodze wiejskiej w  Zadroz > rr  
wiatu Olkuskiego, zakończyli ze sob? 
chunki osobiste dwaj znam „kanciarze" 1 c,sZe'  
turnicy: Jan Stojek z W ielmo/y i ih3'  
Głowacki, nazywany Krupą z Zadroża.
cji przeciwnicy rzucili się na siebie ® \etV c 
i niebezpiecznie się pokłuli. Skutkiem c‘*,gloe'  
ran, Stojka odwieziono do szpitala kra ® .ji ^  
go, Głowacki vel Krupa pozostał na kur 
domu. \V

—  ŚMIAŁA KRADZIEŻ U K S IĘ D ^ ppf'
nocy na 21 bm. do pokoju sypialnego p 1 
cza w Białym Kościele, pow. OlKuskie^i®),j 
Jerzego Czartoryskiego, zakradli się  ̂ _ k1®, 
którzy skradli: portfel z banknotem 20 - 

od kasy ogniotrwałej Kasy Stef®*' 0gocze
Białym Kościele, palto i inne przedmi®*)'' 
nej wartości około 400 zł. , '

—  Zaginiony. W dniu 12 bm. wyd® L 
domu swych rodziców 1 2 - le tn i  StaniS '® @1* 
rowski i dotychczas r.ie wrócif. CldoP 
wa ataki padaczk i



Obrabowanie „aresztowanego”  wieśniaka

Slrial do vn!a, zamiast do sąsiada
K r i m n e  w e s e l ®  w  O l k u s K t e m

W  p ią te k  p rz e d  S ąd em  O k rę g o ­
w y m  w  S o sn o w cu  s ta n ą ł ja k o  o sk a r­
żo n y  M arc in  G o ra jczy k  z L u tc s z o n y  
w  O lk u sk iem . G o ra jczy k  brał u d z ia ł 
w  uczcie weselnej u  n ie ja k ie g o  A n to -

W ró c ił o n  do d o m u  i u zb ro iw sz y  
się w  k ró tk i k a ra b in , zacza ił się  o b o k  
d o m u  G ę g o tk a . W  p ew n e j chw ili p o d ­
ch m ie lo n y  w’ó d k ą  i p o d n ieco n y  ch ęc ią  
ze m sty  w ie śn ia k  za u w a ż y ł w y ch o d zą -

@&undn$€i n> r o l i  w yw im dm m cm m
, S e n sa c ję  Z a g łę b ia  i p o ru sz e n ie  łasa, k tó re m u  w  b ó jce  p rzeb ił n o żem  W o b e c  k łam liw y ch  zezn ań  

A śró d  p o lic ji, w y w o ła ła  g ło śn a  s p ra -  lew e oko . M im o  k rw a w e g o  po b ic ia , ków , sąd  p rz e rw a ł ro z p ra w ę ,
A a napadu bandyckiego na bogatego Białas nadal urządzał wspólne wyprą- dza jąc  dochodzenie przeciwko
Aieśniaka z C h ech ła  w  Z a w ie rc iań - wy z Dybą. kom.
®kiem, w ra c a ją c e g o  do  d o m u  z ja rm a r ­
ku w  D ąb ro w ie .

W  chw ili, g d y  w ie śn ia k  Stanisław 
Sierka z n a laz ł się  n a  szo s ie  p o d  N ie- 
g o w o n icam i, z a trz y m a ło  g o  n ag le  
d w u ch  o so b n ik ó w , k tó rz y , przedsta­
wiwszy się jako wywiadowcy, aresz­
towali kmiotka. „ A re s z to w a n y "
S ie rk o , n a w ró c ił k o n ie , ja d ą c  z w y ­
w iad o w cam i do  n a jb liż sz e g o  k o rn isa - 
r ja tu .

W  d ro d z e  „ p o lic ja n c i"  p o s ta w ili 
b ie rce  n ie z w y k łą  propozycję złożenia 
okupu za odzyskanie wolności.

N ie w in n y  w ie śn ia k  o d rzu c ił p ro p o ­
zy c ję  i w  <ej ch w ili „w y w ia d o w c y "  
fzu c ili się  n a  n ie g o , bijąc go  do krwi,
I rabując mu grubszą gotówkę.

K rz y k  o b ra b o w a n e g o  u sły sze li p rz e ­
ch o d zący  w  p o b liżu  w ieśn iacy , k tó rz y
II jęli bandytów. O k a z a ło  się , że 
o p ry szk am i, w y s tę p u ją c y m i w  ro li p o ­
lic ja n tó w , są m ie sz k a ń c y  N ie g o w o n ic :
Władysław Białas i Jan Dyba.

W  ub. p ią te k  s ta n ę li on i p rz e d  są ­
dem  O k rę g o w y m  w  S o sn o w cu , k tó ry  
skazał ich na 2 lata więzienia.

P o  o g ło sz e n iu  w y ro k u , Dyba po­
raź d ru g i z a s ia d ł n a  ław ie  o sk a rż o ­
nych za napad na swego kolegę Bia-

świad--
za rzą -
św iad -

Stali Czytelnicy naszego pisma, lózef i Gertruda 
Szczadrowie, zawarli dnia 22 bm. związek m ał­
żeński. Młodej parze życzymy szczęścia na 

nowej drodze życia.

P o  s tw ie rd z e n iu  s tra s z n e j o m yłk i, 
Gorajczyk sam o d d a ł się w ręce p o li­
cji i w c zo ra j s ta n ą ł p rz e d  sądem . 

R o z p ra w a  trw a .

n ie g o  G ę g o tk a  w  S u to szo w e j. J a k  by-* ceg o  z d o m u  G ę g o tk a  jak ieg o  m ężczy - 
w a  zw y k le , n a  w siach , u c z ta  zak o n - znę , do k tó re g o  wystrzelił bez namy- 
czy ła  się  k rw a w o , a w  czasie  b ó jk i słu. S k u tk i s trz a łu  b y ły  fa ta ln e , bo  
pobito do krwi Gorajczyka, k tó ry  p o - trafiony został w  głowę wuj Goraj- 
s ta n o w ił się  zem ścić , czyka — Antoni Goraj.

( f o o g a t y  p o ł ó w  z a g ł ę t t i o w & f c i e j  p o d e j i

Jiresztowanie 50 o § ó 6
W  n o cy  n a  22 bm . n a  te re n ie  po - obławę i rewizję, p rz e sz u k u ją c  sk ru - 

w ia tu  B ęd z iń sk ieg o , p o lic ja  w sz y s t-  p u la tn ie  p o d e jrz a n e  lokale . W y n ik i 
k ich  m ia s t p rz e p ro w a d z iła  wielką o b ław y  są n a d z w y c z a jn e , p o n iew aż

Przehulali kwoty przeznaczone 
na zasiłki dla bezrobotnyh ■
l i Jorefc z  M ianem  rozdrapali n> gospodzie

3>zieje p e irn c l
m a r y n a r G i

Perta średnio bogatej garderoby p. Ajzyka 
Estera, mieszkańca Sosnowca, była elegancka 
Nowiuteńka marynarka, skrojona według o<stat- 
Ntego żuirnalowego „wrzasku11 mody, prze-# 
Największą ahlubę pogońskidh mistrzów od­
se tk i.

Wielkie dzieło sławetnego mistrza było 
Rzeczywiście godne wyróżnienia. Marynarka 
^żała, jakby ,jułał“. Nic tedy dziwnego, że p. 
Wzyk strzegł swego ornamentu, jak źrenicy

Na kanwie swej wspanialej powierzahow- 
n®śoi, snuł p .  Aj;zyk najpiękniejsze rojenia.

Gdy pewnego wieczoru ukołysany do snu 
”̂Ddkiemi marzeniami, -ocknął się nazajutrz, 

.s ie rd z ił z przerażeniem, że Jego wspaniały 
Anameut zginął bez śladu.

I*. Ajzyk chodził, jak straty i bezskuteoz- 
‘‘a gubił się w rozmaitych domysłach. Aż 

^ewn-ego razu spotkał przypadkowo mężczyz- 
der n0Si* ^ ^ h ń te ijsz ą  część gair-

. — Oddaj ten remynarek! — krzyknął p. 
t łzyk. — Ale w prędkim galopie, bo jak nie 
i0, ®ię zaraz robię dentysta z Ubezoieczaln;.

będziesz musiał nowe zęby do swej gęby 
"an-eować!

Sprawa oparła się wreszcie o policję, kió- 
, a . niebawem wykryła sprawców kradzieży, 
, l0|ryinj okazali się: Btasik Stan;sła,w i Lozda 
ieksander, zaś paisierką p, Mateja Józefa.

Sąd Grodzki po rozpoznaniu sprawy, ska- 
JJ. obydwóch złodziei na 6 miesięcy więzi-e 
,a> zaś p . Mateję również na 6 m esięcy, ied-

nak z
Ciąg

W  ub. środę przyby ł do Rybnika 
F ranciszek Freiwald, syn naczelnika gmi­
ny  z Pieców , pow. Rybnik, i podjął w  
miejscowej kasłe skarbow ej kw otę 956 
zł., przeznaczoną na wypłatę dla bezro­
botnych. F-, nie zastanaw iając się nad 
przeznaczeniem  tych  pieniędzy, udał 
się do gospody W ieczorka w  Rybniku, 
gdzie w  tow arzystw ie dwuch kompanów. 
Józefa Newego z G aszow ic i Józefa Ole­
sia z Pieców, zaczął się raczyć alkoho­
lem. G dy cała  tró jka nabra ła  już odpo­

wiedniego animuszu, udała się skolei do 
Gaszowic, gdzie w  gospodzie Kolorza 
rozpoczęła się libacja nanowo, oczyw i­
ście już w  powiększonym  gronie, ponie­
w aż p rzy łączy ł się jeszcze do nich nieja­
ki Augustyn Korbel z Pieców .

W  pewnej chwili Freiw ald rzucił w o­
rek z bilonem na podłogę, tak, że pie­
niądze się rozsypały . Bilon rozdrapali 
m iędzy sobą Newe i Oleś. Hultajską 
trójkę przytrzym ano, a Korbla zwolniono, 
gdyż w  kry tycznej chwili, będąc zupełnie

władze skonfiskowały dużą ilość bro­
ni, karabin, przemycone z Niemiec ka­
mienie do zapalniczek itp .

W  z w iązk u  z te m  a re s z to w a n o
około 50 podejrzanych osób.

RójW nocześnie p rz e p ro w a d z o n o  n ie ­
sp o d z ie w a n ą  r e w iz ję  w  dalekobieżnych 
autobusach, konfiskując masę niele­
galnie przewożonej korespondencji.

P rz e s tę p s tw o  to , ze w zg lę d u  n a  
k o n k u re n c ję  z p o c z tą , jest b. surowo 
karane. N a z w isk a  a re sz to w a n y c h  osób  
ze względu n a  ś led z tw o , trz y m a n e  są 
w  ta je m n ic y .

pijanym, nie zbierał pieniędzy. S praw a 
będzie m iała dla Freiw aida bardzo nie­
miłe skutki, jeżeli przetrwo-nione w tak 
lekkom yślny sposób pieniądze nie zosta­
ną zw rócone, (r)

Sqd Apelacyjny zmniejszył kary
sprawcom napadu na Bank Ludowy w Świętochłowicach

Przedmiotem rozprawy przed Sądem Ape- wykonanego, na sposób arrrerykaski na Bank 
lacyjnym w  Katowicach, jako II Instancji by- Ludowy w Świętochłowicach. Na lawie oskard 
ła sprawa .zti-chwałeso napadu rabunkowego, żouych zasiadł hers-zt szajki Jan Huffman i

Proces o koszary wo;sKowe w Będzinie
w  S c j i l z i ®  A |> ® 9 « a c i9 lo iY 9 « « i w  W a r s i n w i e

zawieszeniem wykonania kary na iprze- 
3 lat. (x)

Jak  już swego czasu donosiliśmy, po­
m iędzy zarządem  m. Będzina a w ładza­
mi wojskowemi, k tóre dzierżaw ią od mia­
sta koszary, od kilku już lat trwa proces, 
na tle wysokości czynszu dzierżawnego. 
Poniew aż zainteresow ane strony nie tno 
g ły  dojść do porozumienia, spraw a zna­
lazła się w sądzie i przeszła wszystkie 
instancje.

O statecznie sądy rozstrzygnęły  spra­
w ę na korzyść m iasta, co jednak nie zli­
kw idow ało sporu.

W ładze wojskowe założyły  kasację 
do N ajw yższego Trybunału, który naka­

zał rewizję procesu. Spraw a zatem  po­
nownie znajdzie się na wokandzie sądu 
Apelacyjnego w W arszaw ie.

W  m iędzyczasie zarząd m iasta zagro­
żony przeniesieniem stałego miejsca po­
stoju 23 pal. z Będzina do Zawiercia, 
w szczął z w ładzam i wojskowemi pertrak ­
tacje, chcąc iść na znaczne ustępstw a.

P ertrak tac je  te jednak utkw iły na m ar­
tw ym  punkcie i zatarg, k tóry  trw a  już la­
ta i ma swoją historię, najpraw dopodob­
niej musi być ostatecznie rozstrzygnięty  
przez sąd.

Obniżenia zarobków od 1 5  do 2 5  proc. źądaią pracodawcy
w  ś l c e s t c im  i& r & e m iF Ś l e  p r x e d « v ó r c z < im

c W  dniu 23 bm. odbyło się w Katowi- 
j, ch posiedzenie Komosji P a-y tetycznej 
j ł / y  Związku Pracodaw ców  Przem ysłu  
J ^ tw ó r c z e g o  z udziałem dyrektora 
jA ^zk u  p. Chmielewskiego oraz przed­
z i e l i  Ch. Z. Z. (p. Hanke) oraz ZZP. 
w  Seł Kozubski), celem w ysłuchania r.o- 
(j żądań pracodaw ców , zm ierzających 

dalszej obniżki płac we wszystkich 
§1 ^ a c h  przemysłu przetwórczego G. 
w  a- D yrektor zw iązku przedłożył 
o ^ edstawicielom związków zawodowych 

vJ ernv Pro ekt nowej regulacji zarab- 
^ c h  ^bo tn lków , zatrudnionych w zakła- 

h Przem ysłu metalowego, chemiczne- 
ą j 1 ejektrofechnicznego, drzewnego i pa­
ki Nwzego, stw ierdzając m. in. że Zarob- 

w •.Ugnozl©1 i Górnośl. Centrali Ga­

zowej nia uległy znranie od 1 grudnia 
1929 r., a zarobki w innych zakładach 
przemysłu przetwórczego nie uległy zm ia­
nom od 15 października 1931 roku.

W niosek Zw iązku Pracodaw ców  zm;e- 
rza do ustaletra:

Dla przemysłu metalowego: podsta­
wowej staw ki godzinnej dla robota ków 
grupy A powyżej 24 lat na 89 groszy. za­
miast obecnej 1,05 zl. Obniżka zatem wy­
n o s i ma 15 procent.

Dla przemysłu chemicznego: podsta­
wowej stawki godzmnej dla robom ks 
grupy A powyżej 24 lat na 96 gr„ zam ast 
obecnej 1,09 zł. Obniżka wynosić ma 12 
proc.

Dla przemysłu elektro - technicznego: 
podstaw ow ej staw ki godziunej dla robot­

nika grupy A pow yżej 24 lat na 89 gr„ 
zam iast obecnej 1,05 zł. Obniżka wyno* 
sić ma 15 proc.

Dla przemysłu drzewnego i papierni­
czego: podstawowej staw ki godzinny d'a 
robotnika grupy A powyżej 24 iat na 79 
gr., zam iast obecnej 1,05 zł. Obniżka wy­
nosić ma zatem 25 proc.

Doda ki socjalne t. zn. domowy i na 
dzicc, nie będą zmieniane.

Po wysłuchaniu przedstaw-' mych żą­
dań przedstaw iciele robotników oświad­
czyli. że będą musieli się w tej sp raw ;e 
p rrozurneć  z związkami oraz zazmFmfiić 
s;ę z obszernem i p rep o zy tam i Tw ązku 
Pracodaw ców . W obec tego, da.sze rv m o -  
w y w' te sprawne - d r -  zono do  daia 3-go 
grudnia br. godz. 16-tej.

jego wspólnik, Paw eł Szam pera. Sąd Okręgo 
w y w  Chorzow ie skazał Hoffmana na 15 lat 
w ięzienia a Szainperę na 4 lata w ięzienia. 
T rzeci wspólnik Jan  Szm us w  m iędzyczasie 
postrzelił się w  zam iarze popełnienia sam o­
bójstw a i w skutek odniesionych ran  zm art.

Bandyci byli już poszukiw ani przez w ładze 
policyjne za różne spraw ki, lecz mimo to  
uplamowaK zuchwały* napad na bank, by zdo­
być pieniądze. K rytycznego dnia w g-odzinach 
przedpołudniow ych, kiedy w banku znajdow ał 
się kasjer i dwóch gońców, przyby ło  trzech 
bandytów  i sk ierow ało  lufy rew olw erów  w 
stronę personelu. Początkow o urzędnicy są­
dzili, że chcdfzi o żart i r.aw et kaisjer S iedla- 
czeik pow iedział do bandytów : „Nie róbcie
przecież żadnych g łupstw !“ Po chwili jednak 
się w ydało, że jes t to napad bandycki na se- 
rjo i w  minutę później personel musiał się pod 
groźbą rew olw erów  odw rócić się tw arzą  do 
ściany. Hoffman przeszukał w szystkie szufla­
dy i schowki i znalazł 3.400 zl. Następnie 
bandyci kazali kasjero-wu i gońcom położyć 
się na ziemię, poczem  zbiegli w niewiadom ym 
kierunku.

W  cszasie pościgu doszło pomiędzy bandy­
tami a policją do ostrej wymian-y strzałów i 
Hoffman został lekko ranny.

O skarżeni tłum aczyli się na rozpraw ie, że 
zostali wciągnięci na drogę przestępstw a 
przez złych przyjaciół i prosili ze skru-chą o 
emn-iejszenie im kary . Na rozpraw ę zostali do­
prow adzeni pod silną eskortą  policji, skuoi w  
kajdany. Sąd Apelacyjny po rozpatrzeniu 
spraw y zm niejszył. Hoffmanowi karę na- 12 
lat więzienia a Szam perze na 3 'a ta  więzie­
nia.

m

Budowa
,I§ia!ąc€go Gis* c§ a?af*a‘‘
Ze Zgorzclic, na Śląsku niemieckim, dono­

szą, że na zlecenie niemieckich kolej państw o­
w ych przystąpiono tam do budow y sk ładują­
cego się i. dw óch wagonów pociągu m otoro­
wego, k tóry  otrzym a nazw ę ..Łam iącego Gór- 
0 0 'lązaka" Pozatem  buduje się tam  rów nież 
12 innych podobnych szybkob eżnycb pOc’ą- 
,:ów motorowych, które będą dopuszczone do 
ruchu . na terenie R zeszy niemieckiej. ,.I a ta- 
lacy G órnoślązak'1 będzie rozw jal szybkość 
około 150 do 180 kiloinetiów  na godzinę. (



—  Z ap ew n e  zn o w u  ja k a ś  c iek aw a  
z n a jo m a !  —  rz e k ła  lady  n ie c h ę tn ie . —  
O d  chw ili, w  k tó re j u m ieszczo n o  ten  
an o n s , nie z a m y k a ją  się p ra w ie  d rzw i 
m e g o  dom u . K a ż d y  chce  m i w y raz ić  
sw o je  w spó łczuc ie  i m ęczy  m n ie  n ie ­
zm ie rn ie . J e s t  to  p ro s ta  ty lk o  c iek a ­
w o ść , nic w ięce j. N ie  b ę d ę  te ż  już  
w sz y s tk ic h  p rzy jm o w ać .

—  P rz e c iw n ie  m ilad y , n ie  m o ż n a  
n ig d y  w ied z ieć , co ci k to  m oże p o ­
w ied z ieć . C zasem  b y le  d ro b n o s tk a  
je s t  b a rd z o  w a ż n ą  w  ta k ic h , ja k  n asz , 
w y p a d k a c h .

—  M a p an  s łu szn o ść , —  zaw o ła ła  
la d y  —  w ięc w p ro w a d ź  tę  p a n ią !

G a rd e ro b ia n a  w y sz ła  i po  chw ili 
w p ro w a d z iła  do  sa lo n u  b a rd z o  sk ro m ­
n ie  u b ra n ą , m ło d ą  k o b ie tę , z tw a rz ą  
o s ło n ię tą  c iem ną  w o a lk ą .

T r i to n i  w s ta ł i zb liży ł się  d o  n ie j.
—  C hcesz  p an i w id z ieć  lad y  C o r­

r ig a n , —  rzek ł u p rz e jm ie , zw ra c a m  ci 
je d n a k  u w a g ę  na  to , że m ilad y  b y ła  
c h o rą  i jeszcze  n ie  zu p e łn ie  o d z y sk a ła  
siły . P o w ie d z  za te m , co  m asz  do  p o ­
w ie d z e n ia  w  k ilk u  s ło w ach , a b y  je j 
z b y te c z n ie  nie m ęczy ć!

N ie z n a jo m a  p o ch y liła  g łow ę. P o ­
te m  p rz e sz ła  k o ło  d o k to ra  i zb liży ła  
się  d o  lady  W ik to r ji .

—  L a d y  C o r r ig a n !  —  zaw o ła ła  
d rż ą c y m  g ło sem . —  C zy ta łam  a r ty k u ł 
p an i w g a z e c ie ;  sz u k a sz  k s ię ż n e j B as- 
san o ? ...

—  N a z w isk o  m o je  n ie  je s t , o ile
so b ie  p rz y p o m in a m , w y m ien io n e  w  
g a z e c ie !  S k ąd  się  p an i d o w ied z ia ła  o 
n iem  ?

—  P rz e z  re d a k c ję  „ F ig a r a " !
—  W ię c  m oże m i p a n i u d z ie lić  ja ­

k ich  w iad o m o śc i, za p o m o cą  k tó ry c h  
m o g ła b y m  ocalić  n iew in n ą? ...

—  T a k  m ila d y ! J a  zn am  D ja n ę
d e B assan o ! W ie m  też , g d z ie  o n a  się
o b ecn ie  z n a jd u je !

L a d y  W ik to r ja  p o d n io s ła  się , a le  
d rż a ła  tak  s iln ie , że m u sia ła  z n o w u  
u s ią ść  na fo te lu .

T r i to n i  p o ch y lił się  ku  n ie j i szep ­
n ą ł :

—  Z b ie rz  p a n i s iły ! N ie  w iem y
je sz c z e , czy  ta  k o b ie ta  m ów i p ra w d ę ,
a le  jeżeli ta k  je s t, to  m am y  w sze lk i 
p o w ó d  do  n a d z w y c z a jn e j ra d o śc i!  Z a­
d a n ie  n a sze  b y ło b y  sp e łn io n e !

—  P a n i zna  D ja n ę  de B a ssa n o ?  —  
zaw o ła ła  b ied n a  m a tk a , g łę b o k o  w z ru ­
szo n a . —  O , n ie  czek a j d łu że j, p o ­
w ied z  m i, g d z ie  m am  jej sz u k a ć !  Ży­
cie n iew in n e j d z iew czv n v  za leży  od  te ­
g o !  P o w ied z  p a n i!  Z litu j s ię  n ad e- 
mn ą !

—  W y b a c z  m ilad y , że zan im  o d ­
p o w iem , n a jp ie rw  p o s ta w ię  to  jed n o  
p y ta n ie :  P rz y p u ść m y , że je s tem  s e r­
d e c z n ą  p rz y ja c ió łk ą  D ja n y , że los jej 
ż y w o  m nie o b ch o d z i i, że n ie c h c ia ła ­
b y m  je j zd rad z ić , jeże li o n a  d o b ro w o l­
n ie  n ie  o d d a  się  w ręce  sp ra w ie d liw o ­
śc i?  C zy p an i z a b ie rz e  ją  d o  R osji 
i w yda ją w  ręce  W a s y la ?

—  N a to  p y ta n ie  ja o d p o w iem  —  
rz e k ł T r i to n i  —  i z a rę c za m  ci s ło w em  
h o n o ru , że b ęd z ie  ta k , jak  m ó w ię! 
Je ż e li D ja n a  de B assan o  rzeczy w iśc ie  
je szcze  ży je  i chce  w y jść  z u k ry c ia , to  
n ie  s ta n ie  jej się  nic, bez  jej w y ra ź n e ­
g o  p o zw o len ia . P a n i w ie, n a tu ra ln ie , 
o  co c h o d z i!  D la  o ca len ia  fa łszyw ej 
k s ię ż n e j B assan o  p o trz e b a  n a m  p ra w ­
d ziw ej...

—  W  ta k im  raz ie  z o s ta n ie  o n a  ze­
s ła n a  n a  S y b ir !  —  szep n ę ła  n ie z n a jo ­
m a.

—  Ta też  ta k  sąd zę , —  o d p a rł T r i ­
to n i —  ale jeżeli p o s iad a  tro c h ę  s u ­
m ien ia  i u czc iw ośc i, to  nie b ęd z ie  się 
w a h a ć  z u w o ln ien iem  n iew in n e j. O na 
jed n ak  nie zg in ie !  L a d v  W ik to r ja  ro z ­
p o rząd za  m ilio n a m i! Z o b o w iąże  się 
w ięc  użvć i p ien ięd zy  i w p łv w u  na  w y­
k u p ien ie  jej z S y b iru  i n ig d y  jej nie 
opuści. M oże w y je d n a  u ła sk aw ien ie  
u  ca ra . m oże zdo ła  p rz e k u p ić  u rz ę d n i­
k ó w . dość, że w k ażd y m  raz ie  D ja n a  
de B assan o  n ie  będz ie  zg u b io n ą .

127) N ie z n a jo m a  p a d ła  te ra z  n a  k o lan a  
p rz e d  lady  W ik to ir ją .

—  J a  je s tem  D ja n ą  de  B assan o ! —  
zaw o ła ła  p rz e jm u ją c y m  g ło sem . —  I 
je s te m  g o to w ą  u czyn ić  w sz y s tk o , cze- 
g q  o d em n ie  z a ż ą d a c ie !

L a d y  W ik to r ja  by ła  b lisk ą  zem d le ­
nia.

W  sa lo n ie  n a  ch w ilę  za p a n o w a ła  
g łę b o k a  cisza.

—  W ięc  p an i —  o d ezw a ła  się  n a ­
reszc ie  lady  W ik to r ja  —  je s t D jan ą  
de  B a ssa n o !  A ch , czy  u m a rli p o w s ta ją  
z g ro b ó w , a b y  św iad czy ć  za  m o jem  
b ied n em  n iew in n em  d z ieck iem ! O , 
B ó g  czyn i c u d a !  U czy n ił cud  ju ż  te m  
sam em , że c ieb ie  m i tu  p rz y s ła ł!

—  D zięk i B o g u ! —  rzek ł T r ito n i, 
a  z w ra c a jąc  się do  k lęczące j, d o d a ł ła ­
g o d n ie : —  Je ż e li p a n i je s te ś  D ja n ą  
de B assan o , to  o d sło ń  w oalkę .

—  T a k , to  o n a ! —  zaw o ła ł żyw o. 
—  T o  o n a !  P o z n a łe m  ją !  W ie sz  pan i, 
k to  ja  je s te m ?

p rz e z  k ilk a  dn i w y p o cząć , a  p o tem  za ­
p y ta m y  ją  jeszcze  raz , cxv je s t zd ecy ­
d o w a n ą  n a  o d d an ie  ży c ia  sw eg o  za  
życie Jó z e f in y !

—  A  jeżeli p o w ie  „ ta k “ ?
—  W te d y  sam  p o ja d ę  z n ią  do 

P e te r s b u rg a  i p o s ta ra m  się  o u w o l­
n ien ie  Jó ze fin y . D zień  te n  będz ie  
o s ta tn im  d n iem  p o tę g i W a sy la !

—  O  m ój p rz y ja c ie lu , ty  sam  chcesz  
się  p o d jąć  uc iąż liw e j p o d ró ży  do  R o­
s ji?  —  zaw o ła ła  W ik to r ja  ze łzam i w 
o czach . —  Ja k ż e  m am  ci p o d z ię k o w a ć  
za tw o je  p o św ięcen ie ...

—  N ie , n ie ! O  d z ięk o w an iu  n iem a  
m o w y ! Ja  b a rd z o  p o k o ch a łem  Jó ze fi­
nę, ta k . ja k g d y b y  b y ła  m o ją  có rk ą  
i ż ad n a  o f ia ra  d la  n ie j n ie jest m i za 
w ie lk a !

—  J e s te ś  p a n  sz la c h e tn y m  czło ­
w iek iem  !

—  N ie m y ślm y  te ra z  o nas, ty lk o  
o  te j b ied n e j, m ło d e j k o b iec ie ! —  od-

...N ie z n a jo m a  zb liży ła  się do  lad y  W ik to r ji...

rzek ł T r i to n i  p o w ażn ie . —  T c ia ło  jej 
i d u sz a  p o trz e b u ją  le k a rz a  1

—  T a k  p a n ie !  J e s te ś  d o k to re m  
T r i to n i  1

—  G dzie  w id z ie liśm y  się  p o  ra z  
p ie rw sz y ?

—  W  sz p ita lu  w  N iz z y !
—  I co m i ta m  pan i d a ła ?
—  W sz y s tk ie  m o je  p a p ie ry , z p ro ś ­

b ą  o p o s łan ie  ich b a ro n o w i F ra s c a ti!
—  J e s te ś  m ilad y  te ra z  p rz e k o n a ­

n ą , że to  k s ię ż n a  B a ssa n o ?  —  z w ró ­
cił się T r i to n i  do  lad y  W ik to r ji .

—  T a k , ja  je s te m  n ią  —  zaw o ła ła  
D ja n a  —  i d o w io d ę  te g o !  N ie  p łacz  
m ilad y ! T w o je  d z ieck o  b ęd z ie  oca lo ­
ne. j a  je s tem  g o to w ą  w y d ać  się  są ­
dom  ro sy jsk im . N iech  m n ie  poślą  n a  
S y b ir, n iech  m n ie  m ęczą . W s z y s tk o  
to  je s t m i o b o ję tn e , j a  sk o ń czy łam  z 
życiem  i nie p ra g n ę  n iczeg o  w ięce j, 
jak u w o ln ien ia  n ieszczęś liw ej, p o k u tu ­
jącej za m o je  w in y !  Je d ź m y , n ie  t r a ć ­
m y  czasu . S p ieszm y  się, ab y  nie 
p rz y jść  za p ó źn o  z p o m o c ą !

L a d y  W ik to r ja  w z ię ła  w  o b jęc ia  
m ło d ą  k o b ie tę  i p rz y c isn ę ła  ją  czu le  
do  se rca .

—  P rz y jm u ję  tw o ją  o fia rę , rzek ła  
w z ru sz o n a , a le  p rz y s ię g a m  ci ra z  jesz ­
cze, że u czy n ię  w sz y s tk o , co  b ęd ę  m o­
g ła , a b y  cię u w o ln ić !

—  A le ja nie chcę  b v ć  u ła sk a w io ­
n ą ! —  szep n ę ła  D ja n a , jak  n ie p rz y ­
to m n a . —  J a  ch cę  p o n ie ść  su ro w ą  k a ­
rę  za m o je  g rz e c h y . P a n i n ie  w ie. 
k o g o  m a p rz e d  sobą . Ta je s tem  zb ro d - 
n ia rk ą !  H a !  N ie  w idzic ie  cze rw o n y ch  
p lam  na  m oich  rę k a c h ?  T o  k re w  lu d z ­
k a !  J a  g o  z a m o rd o w a ła m !

Ż p rz e ra ż a ją c y m  k rz y k ie m  upad ła  
n a  ziem ię.

T r i to n i  p o d n ió sł ją i u ło ży ł na  k a ­
ra n ie .

—  T a  n ieszczęśliw a  k o b ie ta  test 
n ie p rz y to m n ą !  — rzekł. — O sk a rż a  się 
-> z b ro d n ię  .k tó re j n ie  m og ła  popełn ić . 
Z aw in iła  ona  c iężko , ale p rzec ież  nie 
zam o rd o w a ła  n ik o g o !

—  Co te ra z ? .,. —  zaczęła  lady 
W ik to r ja .

—  P rz e d e w sz y s tk ie m  m usi o n a

—  Ja  te ra z  o d d a lę  się  tro ch ę , 
n ie chcę , ab y  n as  w id z ian o  raze111. 
Z re sz tą  ten  pan  w o k u la ra c h , p a trz ą c? 
na n as , to  p ew n ie  p o lic jan t krym in"1'  
n y !  Ż eg n am  cię te ra z , k s iężn a  BaS*a? 
n o ! N iech  cię B ó g  m a w S w ej św ięte> 
o p ie c e !

D ja n a  p a trz a ła  ze łzam i za odch°* 
dzącym .

B y ła  to  jed y n a  jej p o d p o ra  w te tf 
o g ro m n e m  m ieście , a  te ra z  m ia ła  by 
zup e łn ie  sam ą...

P o w ó z  c a ra  zb liża ł się. ,,
Z g ro m a d z o n a  na  u licy  publiczno^ 

w ita ła  g o  p rz ec iag łem i o k rz y k a m i:
—  N iech  ży je  c a r!
W  p ie rw szy m  p o w o z ie  jecha ł' d?" 

re k to r  po lic ji W a sy l w m u n d u rze , 
p iącvm  fo rm a ln ie  z ło tem .

A le  czo ło  jeg o  b y ło  g ro ź n ie  zrna1" 
szczone , a oczy  p a trz a ły  na p u b licżj 
n o ść  ta k  p rzen ik liw ie , jak g d v b y  b) 
ch c ia ł o d g a d n ą ć , co k to  m yśli!

P o te m  jech a ł car. N a p o z ó r  sę°" 
k o jn v , czu ł s ię  jed n ak  w g łęb i d u s2lj 
ro z d ra ż n io n y m  i z d e n e rw o w an y m  * 
d o sy ć  o b o ję tn ie  p rz y jm o w a ł objaw y 
rad o śc i sw oich  p o d d a n y c h !

O b o k  c a ra  s ied z ia ł jeg o  b ra t ,  w ie '̂ 
k i k s iążę  W ło d z im ie rz .

N a g le  c a r  k rz y k n ą ł i zb lad ł, Jak

śm ie rć , w ie lk i k s iążę  zaś co fną ł się ZY‘ 
w o.

T u ż  p rz e d  n im i u p a d ł w  p o w o z ;e 
ja k iś  m ały  b ły sz c z ą c y  p rz e d m io t w rz " ' 
eony  ta k  z ręczn ie , że tra f ił  w łaśn ie  118 
n o g i ca ra . A le m e  by ła  to  b o m b a 
n a m ito w a !  * .

W ie lk i k s iążę  schy lił się  i p o d n io 8 
ów  p rz e d m io t. '  _

—  T o  n ic ! —  rzek ł. —  L is t j a ^ 5'
>— P e w n ie  p ro śb a !  —  o d p a rł c"5"

—  S ch o w a j ją  do  k ie sz e n i!  K to  1 
rzu c ił ? .

—  N ie  w tem  d o k ład n ie , ale  zdalc 
m i się , że b y ła  to  jak aś m ło d a , p ie^1’3 
k o b ie ta !

—  C o się z n ią  s ta ło ?
—  P e w n ie  ją a re sz to w a n o  1
P o w ó z  c a ra  s ta n ą ł p rzed  k ośc io łe,l_

i w ład ca  W sz e c h ro s ji udał się  na 118 
b o że ń s tw o .

R O Z D Z T A Ł  C X I. 
D Z I W N A  P R O Ś B A .

T y d z ie ń  p ó źn ie j d o k tó r  T r i to n i  by ł 
z D ja n ą  w  P e te rs b u rg u .

N a  u licach  p a n o w a ł n iezw y k ły  ru ch , 
ro z e sz ła  się  b o w iem  w iad o m o ść , że 
c a r  z a m ie rz a  w  o tw a r ty m  p o w o z ie  je­
ch ać  do  k o śc io ła . B y ło  to  coś n ie- 
z w ły k łe g o !

O s ta tn i  zam ach  n ih ilis tó w  w y k o ­
n a n y  p rz e d  k ilku  m iesiącam i, d o tk n ą ł 
c a ra  g łęb o k o . N ih iliśc i u siło w ali w y ­
sadz ić  w  p o w ie trz e  całv  p o c iąg , k tó ­
rym  jecha ł c a r  i jeg o  ro d z in a . N a  szy ­
nach  p o m im o  n a jw ię k sz e j czu jn o śc i 
u rz ę d n ik ó w , ro z rz u c a n o  b o m b y  d y n a ­
m itow e.

P o c ią g  z o s ta ł w p ra w d z ie  m o cn o  
u sz k o d z o n y , a le  z  ro d z in y  c a ra  n ik t 
nie zg iną ł.

M n ó s tw o  ludzi n iew in n y ch  k a ra n o  
w ięz ien iem , lu b  w y g n a n ie m  na  S vb ir, 
w łaśc iw i zaś w in o w a jc y  zdo ła li się 
u k ry ć  ta k , że ich  n ik t n ie  m ó g ł z n a ­
leźć.

O d  te g o  czasu  c a r  n ie u k a z y w a ł się 
p u b liczn ie , n ie  o p u szcza ł p ra w ie  w cale 
p a łacu , a g d v  w y je ż d ż a ł do  C a rsk ie g o  
S io ła , to  zaw sze  w ta ie m n ic y  ta k , że 
n ik t o tem  nie w ied z ia ł!

D z iś  jed n ak  p ra g n ą ł d o w ieść  sw e­
m u lu d ow i, że zaczy n a  znow u  u fać  w 
jego  w ie rn o ść  i p rz y w ią z a n ie  i d la te g o  
n o s ta n o w ił jech ać  o tw a r ty m  p o w o ­
zem .

T r i to n i- i  D ia n a  s ta li b lisk o  pałacu .
D o k tó r  w y c iąg n ą ł zeg a rek .
—  Jeszcze  dz iesięć  mi n u t !  — 

zekł. — M a pani p ro śb ę  p rzy g o to w a- 
’5 ?

— T a k . tu ta j !
I D jan a  p o k aza ła  m u z łożony  pa 

p ie r, u k ry ty  s ta ra n n ie  pod p łaszczem
—  A ręk a  p an i n ie  zad rży , gdy  b ę ­

dziesz  m ia ła  rzu c ić  p ro śb ę ...?
—  N ie z a d rż y  an i n a  ch w ilę !

W s z y s tk o  to  s ta ło  się b a rd z o  Pr?
k ° ! . 7y

D ja n a  p rz e c isn ę ła  się w  p ie r ^ s 2'  
rz ą d  s to ją c y c h  na  u licy  i rzu c iła  z r ?c", 
n ie  lis t do  p o w o zu . A le p u b l^ "  
ność , sąd ząc , że to  n ow y  żarn ie  ' 
zw ró c iła  się g ro ź n ie  ku n ie j!  _

N a  szczęście  jed n ak  byli tam  ' 
dzie  ro z są d n i i ci s ta ra li  się u ła g o " 8'* 
w z b u rz o n y c h . _ ^

—  D ajc ie  jej p o k ó j!  —  mówili- 
P rz e c ie ż  o n a  w zru c ila  ty lk o  list do V 
w o zu !

—  C hcecie  zab ić  n ie w in n ą ?  —  "  
la li inni.

T e ra z  n a d b ie g li p o lic janc i.
—  Co p an i w rzu c iła  do  p o ^ 0" 

c a ra ?  —  p y ta li.
—  L is t!  —  odrzekła D jana

n5e-
—  Ja k  p an i śm ia ła  w  ten  sp °

p rz e s tra s z a ć  cara . u .
—  P rz e s tra s z a ć ?  O d  k ied y  Pał1^.i,! 

cy  lęk a  się p ro śb y  sw y ch  p o d d a n y ^ ,
—  M ilcz p a n i!  — k rz y k n ą ł . P j. 

c ja n t. —  K a ra  w k ażd y m  raz ie  n’e 
nie c ię ! , ^

1— Ta też  w łaśn ie  te g o  p r a g " ? ' 
szep n ę ła  D ian a . _ ,i»

Z a p ro w a d z o n o  ją w ięc n a j p i ^ ^ o '  
od w ach  i sp y ta n o  o n azw isk o , P °ŁVL-łi 
d zen ie  i m n ó s tw o  innych  ^ r °  -eV'a'  
rzeczy , n ik t bow iem  nie iest tak  cl 
w ym , jak u rzęd n icy  policji. n ja " 8 

K to  je s tem , — rzek ła  , i
i"*'

le s tem ,
sp o k o jn ie  — jak się n azy w am  
p rz y b y w a m  — o tem  w sz y s tk ie "1 
o isan e  iest w m ei p ro śb ie !

— O  co pan i p rosiła  ea ra?
— C ar m oże już w ie o tem  

chw ili, a jeżeli nie te ra z , to  P0 " 
się d o w ie !

—  A le ja chcę w ied z ieć ! — 
n a l u rz ę d n i’-.

(Ciąg daiszy lutro)



324 — 24. I I . 34. . S I E D E M  G i ł O S Z r S tr . 5.

(po nocie yngoUatcji
^ a te lllB s a c io  w ® fs ls  maasl sS ra n ica g  w ^ ||i® r® ls€i?

KRAJY
„ I  ZE
IŚWIATA

f c i a ł o g r ó d ,  23. U . PAT. 
jw ^ a s a  jugosłowiańska snuje optymistyczne 
t y ewidywania co do losu, jaki spotka w Uene- 

16 memorandum jugosłowiańskie, 
b Zdaniem „Vrenie", skargę Jugosławji poprą 
J«ncja, Turcja, Rumunja, Czechosłowacja i 
°w;ety. Zdaniem tegoż dziennika, przychylne 

„ifow isko zajmie też Wielka Brytanja. Jedy- 
Włochy i W ęgry czynią wszystkie możliwe 

3 ° w a n ia , aby sparaliżować akcję jugostowiań- 
? na terenie genewskim, 

k »Polityka‘‘ cytuje obszernie głosy prasy 
Ancuskiej i czeskiej, popierające tezę jtigo- 
^ i a ń s k ą .

P i a ł  o g r ó d ,  23. 11. PAT. 
j  W kołach politycznych, rozeszła się pogłoska, 

z państw  porozumienia bałkańskiego, które 
. D:ecały poprzeć skargę Jugosławji w  Genewie, 
. yłamała się ostatnio Grecja, która w obawie 
L źed komplikacją swych stosunków z Włocha- 
^  odmówiła sw ego poparcia.

B u d a p e s z t .  23. 11. Tel. w ł. 
v  B re m je r  G e o m b o e s  u d z ie lił p rz e d s ta ­
wicielowi w ęgierskiej a e n -  te le  tra p e z -  
2*1 W yw iadu , w  k tó ry m  o b ia ś n ia  p u n k t w i- 
j^en ia  r z ą d u  w ę g ie rs k ie g o  w  s p ra w ie  no- 
J  iu g o s ło w 'a ń sk ie j .  P rem jer ośw iadczył 
0 następuje:

c, Nota ju g o s ło w ia ń sk a  w sprawie zama* 
3  m arsy iijsk ie g o , z ło żo n a  w G e n e w i e  
L e z d z iw iła  rz ą d u  w ę g ie rsk ie g o , k tó r y  
! waża ją je d y n ie  za d a ls z y  c ią g  k am p an ji 
p a s o w e j, p ro w a d z o n e j od m ie s iąca  i zm ie- 
h aiącej do  o s ła b ie n ia  s ta n o w isk a  W ę g ie r  
Phd węg5erski stwierdiza z przykrości, 
f? ton noty podobny jest do tonu artyku' 
l“Vv prasowych, podburzających przeciw- 
0 Węgrom.

& Rząd węgierski zw raca uw agę opinii 
l|blxznej św iata, na tendencje politycz- 

l 6 noty jugosłowiańskiej, a przedew s yst- 
^‘erb na fakt. iż oskarża ona W ęgry bez 
J^tatecznej znajomości szczegółów snra- 
jj5' i przytacza rzekome dow ody trudne 
J  skontrolowania. Stanow isko rządu ju- 
Jsłuw iańskiego jest tem bardziej pozba- 
rt„°ńe podsiaw  praw nych, że rząd ten 
j. ty?hczas n’e ii7*,ał 79 •« ■./dntop
?°Waó rz°dii w e?iDrsk*ea;o o treści doku- 
tjn tów , k tóre  sh»żvły mu za irodsHwe 
n. W ytoczen i oskarżenia. Rzad w ęg!er- 
cj mógłby odeprzeć te zarzuty , podobnie 
, f  'ch tw ierdzenia, że zbrodniarze o rz“d 
.tyonanTem zamachu przebyw ali na W ę_ 
^ e c h .
„ R ząd  w ę g ie rs k i ja k o  p rZ cd * faw W ei 
h?rn,du, k tó r y  p o s ia d a  za  so b ą  ty s ią c ie t-  

h 's to r"e  i k tó r e g o  h ‘sfo ria  n ie  zn a  m o r-  
ty S tw  p o li ty c z n y c h , jak o  ś ro d k a  poU fy- 
m n a ro d o w e j p ro te s tu je  o c z y w iśc ie  p -^ e - 
s0 k o  p o s tę p o w a n iu  r^ ą d u  ju g o s ljw ia ń *  
15 ego.

r, W ęgry uw ażają ze swej strony za 
C0 cz pożudaną. aby Liga Narodów po- 

0 ' ł a  natychirrast w szystko w _ce|u

*Dr:

niona jednostronnie przez trak ta ty  poko- wla zarządziła mobilizację wojsk nad 
jowe, zagrażają św iętej idei pokoju euro- granicą węgierską. Podobno również 
pejsk-ego. Grecja zmobilizowała znaczne siły woj-

G e n e w a ,  23. 11. Teł. wł. skowe, a to nad granicą albańską. Nara-
Obiegają tu pogłoski, jakoby Jugosła- zie brak potwierdzenia tych wiadomości.

Porozumienie w %'wmf t vopafń Sadry
m a r c i e  w  s l o c i e

L o n d y n ,  23. 11 Tel. wł. W ersalskiego w yraźnie zaznaczają, że
Rzymski spraw ozdaw ca Biura Reute- kopalnie, niezależnie od wyników plebis- 

ra dowiaduje się, że niemieccy i fran- cyfu zostaną sprzedane Niemcom, prży- 
cuscy rzeczoznaw cy doszli do zasadni- czem cena miała być ustalona póbiiej. 
czeeo porozumienia w snraw ;e konalni w Obecnie Francja żąda za odstąpienie 
zagłębiu S aary . Postanowienia T rak tatu  kopalni 300 miljonów m arek w złocie.

Kapitan A mlirnz o Clss1ei|€’i
Oficiyt czesne jo fo:isii$a w B;af s?awle

Bratisława, 23. I I . PAT.
Kpt. Ambruz, który uzyskał czw arte miejsce 

w tegorocznym Chałlenge‘u, wygłosił w B iati- 
siawie odczyt o swych wrażeniach, ia.ee od- 
niósł w czasie lotu i pobytu w Polsce. Kpt. 
Ambruz podkreślił bardzo gościnne i serdeczne 
przyjęcie, jakiego doznali w Polsce lotnicy cze­
chosłowaccy i w kategoryczny sposób zaprze­
czył pogłoskom, rozsiewanym przez część prasy 
czechosłowackiej o  rzekomych prowokacjach

polskich w obec lotników czechosłowackich.
Kpt. Ambruz wskazał na fakt, że społeczeństwo 
polskie udzieliło swym lotnikom jakna daJej 
idącego poparcia moralnego i matęrjakiego, 
czemu w pierwszym, rzędzie należy przypisać 
świetne zwycięstwo Polaków. Kpt. Ambruz 
wezwał Słowaków do naśladowania przykładu 
polskiego i oka-.;, wania większego zaintereso­
wania dla spraw  lotnictwa.

„Precz z głodowym rządem!
BtBtemfrafe na meczą Msers in w Bernie

l i

B e r i  i n, 23. 11, Tel wł,
W czasie spotkania zapaśniczego na 

ringu w cyrku Buscha, gdzie odbywały 
się zawody o m istrzostwo świata, doszło 
do zajścia o charakterze politycznym 
Zaledwie przyćmiono światło na widow­
ni, gdy ze wszystkich stron sali rozle­
gły się okrzyki: „Precz z głodowym

rządem !" T rw ały  te okrzyki aż do 0- 
świetlenia sali. Skoro tylko znowu lam­
py zgaszono, dem onstracja powtórzyła 
się. Po kilkunastu minutach wszystkie 
wyjścia obsadziła policja narodowo-so- 
cjalistyczna i rozpoczęto legitymowanie 
publiczności.

Dokonano około 300 aresztow ań.

W  Paryiy © nocie do Polski
P r a s a  a  p o s u n i ę c i a c h  m i n .  E 5 e c l « a

j a k i e g o  ’ obiektyw nego w y ła ż e n ia  
C a\vy. jugosłowiański oraz iego
i:»*yiacie’e świadomi sw e' n r p w  iż.racej«iły militarnej, która została im zapew-

Paryż, 23. 11. (PA T)
Prasa francuska zamieszcza szerokie komen­

tarze na tem at konferencji Lavala z Litwinowem 
i stosunków francusko-polskich. „Journal4* pod­
kreśla, że przyjazd ministra Becka do Genewy 
byłby jedyną rzeczą, któraby mogła byta za­
trzym ać ministra Lavala. Beck zrezygnował jed­
nak z przyjazdu do Genewy, naw et na posie­
dzenie Rady w sprawie plebiscytu w Zagłębiu

Saary, Czy decyzja ministra Becka jest defini­
tyw ną? Byłoby to wielką szkodą, gdyż nawią­
zanie kontaktu z ministrem Beckiem byłoby 
bradzo pożyteczne w celu przeszkodzenia ma­
newrom rozwiniętym przeciwko sojuszowi pol­
sko-francuskiemu. Nota francuska miała odejść 
do W arszawy w czwartek lub w piątek. Dowo­
dzi to, że tekst jej nie uległ większym zmia­
nom. Jak wiadomo, tezy polskie w sprawie pak-

—  W  piątek zwolniono czterech b. członków 
Obozu Narodowo Radykalnego z więzienia przy 
ul. Daniiowiczowskiej w W arszawie.

—  Przed kilku dniami ukończony został w  
W arszawie szósty kurs komendantów posterun­
ków policji państw ow ej. Kurs ukończyło 100 
uczestników.

— W dniach 8 i 9 grudnia odbędą się w 
Gdyni konferencje wszystkich referentów że­
glarskich chorągw i harcerskich. Na konferencji 
tej ustalone będą zasady i w ytyczne prac har­
cerskiego żeglarstw a morskiego na rok 1935.

—  W  Tokio zakończył się wielki proces 13-tu 
członków terorystycznej organizacji „B raterstw o 
Krwi44. Prokurator dom agał się dla oskarżonych 
wyroku śmierci. Sąd wyda! wyrok łagodniejszy, 
skazujący 3-ch oskarżonych na karę dożyw ot­
nego więzienia a  resztę na karę więzienia od 
3-ch do 15-tu lat. O rganizacja terorystyczna 
„B raterstw o Krwi44 — według agencji Rengo —  
dążyła do przewrotu.

—  Policja Federalna zlikwidowała wielką 
bandę fałszerzy banknotów , która od szeregu 
lat działała na obszarze Stanów  Zjednoczonych. 
Dotychczas aresztow ano jedną kobietę i jedena­
stu mężczyzn. Jak utrzym ują, banda ta w ciągu 
kilku łat puściła w obieg fałszywe banknoty na 
sumę około dwuch miljardów dolarów.

tu wschodniego głoszą, że projekt Litwinowa 
jest bezcelowy, jeśli naw et nie niebezpieczny, 
gdyż nie dodaje żadnych nowych gw arancyj 
bezpieczeństw a do tych, które istnieją już z ra­
cji protokułów dodatkow ych do paktu Ligi, trak ­
tatów  przymierza, paktów  nieagresji i paktu de­
finicji napastnika. Te wszystkie pakty dają Pol­
sce gw arancję, jeśli chodzi o Niemcy i Sowiety. 
Polska zaznacza, że woli pakty dwustronne, 
które dotyczą bardziej określonych kw estyj. 
Najbardziej drażliwem zastrzeżeniem Polski jes t 
to, że wprowadzenie Czechosłowacji do syste­
mu wzajemnej pomocy, ustalającego bezpie­
czeństwo na wschodzie Europy grozi wciągnię­
ciem Polski w komplikacje w Europie Central­
nej 1 basenie naddunajskim. Poprzez niedyskre­
cje, jakie miały miejsce ze strony ministra La- 
vała, można odgadnąć treść odpowiedzi francu­
skiej na notę polską. Daje ona do zrozumienia, 
że mógłby być ustalony między Czechos’owa- 
cją i Polską specjalny system , który pozwoliłby 

na odsunięcie wszelkiego ryzyka nad Dunajem. 
Praw dę powiedziawszy — kończy dziennik •— 
trudno wyobrazić sobie cel wielostronnego pak­
tu, zaw ierającego specjalne system y dla róż­
nych jego sygnatarjuszy.

śmierć za dezercję
M oskwa, 23. 11. PAT.
T rybunał wojskewo-m orski czerwonej floty 

bałtyckiej skazał na śmierć, jako zdrajcę Oj­
czyzny m arynarza Kowalenkę za usiłowanie 
dezercji, podczas pobytu eskadry sowieckiej w 
Gdyni, marynarzy zaś Puczynina i Kozłowa, 
których Kowalenko nam aw ał do wspólnej 
ucieczka skazał każdego na 10 lat więzienia za 
niedoniesienie o tem władzom.

TU WYCIEC!

H

^ s p a n ia ł e  ż y c i e .
lto Mam przyjaciela, 
tę , V prowadzi wspania- 
îite e' Jeżdzi ca>V dzień 

i ma kieszenie pet- 
*leniędzy.

0 .  Miljoner?
Nie, szofer.

zrozpaczony
. KOLEGA.

Mój kochany, je- 
łiiMp w rozpaczy, zapom- 

pugilares w domu, 
,JJCz mi sto 7totycn!

Dw “ ardzo proszę, choć 
fcsf ? ci powiedzieć, że 
ti l.s iekkomyśłny. A jak 

ukradnie w domu 
suares?

• tai. Njc nie szkodzi, tam 
°!c nie ma!...

^ K a t a s t r o f a .
Me ,9 ziowiek 'n aw e t nie
Ifcrw nań cnarła nip-
uę . r^uwieK nawęi mc 

nań spada nie- 
, Uco Cle! Znałeś przecie
* d,  ..............................

1 ■'-'i, jaai za irzeo i
?%,. Ze był >v różowym 

r.że-  a tu się dowia-

zmaies przecie
i5 d J a ^hIop !a'x d5bl pilwoch, jadł za trzech

' r .......
e wczoraj się oże-

V ..„POCIĄG.
M „ 'csz, oanna Karo­
cy i r ° ci9Sa wszystkie  
v  p0t.V za s ibą.

zy ma tak dobre

^ Serce nie. ale restau-
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—  1 zgadzasz się na to, że dziś jeszcze w yzna­
m y mu naszą m ołość?

— T ak! Ale o jc ie c . . .
— Nie myśl teraz o tem! — szepnął Franciszek, 

przyciskając Hanusię do serca. — Myśl lepiej 
o wielkicm szczęściu naszem! J a  z ojcem rozmó­
wię się.

—  I to teraz! — odezw ał się z progu Wolf.
Hanusia krzyknęła  i ukry ła  głowę na piersi

ukochanego.
—• Co to zn a czy ?  — krzyknął  te raz  Wolf, 

przystępując  bliżej.
T w a rz  jego w y k rzy w iła  się s trasznym  gnie­

wem, a oczy złowrogo błyszczały.
—  T ak  mi pan odpłaca za zaufanie, jakie w  to­

bie pokładałem! — krzyczał,  zw raca jąc  sie do F ran ­
ciszka. — Skorzysta łeś  z naiwności niedoświadczo­
nej dziew czyny  i zaw róciłeś  iej głowę. Ale to sza­
leństwo. szaleństwo, bo pan nigdy zięciem moim 
być  nie może. Czy  m asz tyle. aby  u trzym ać żonę?

— P roszę  mnie wysłuchać!...  — odezw ał się 
Franciszek, ale Wolf p rze rw a ł mu natychmiast.

— Nie nie myśl pan że jeżeli ja mam pienią­
dze. to już w ys ta rcza !  Wierzę, że chciałbyś się oże­
nić z Hanusią, mieszkać w moim domu i używ ać 
m ajątku! Mylisz się jednak! Córka moja wyjdzie 
za mąż tylko za człowieka bogatego!

— Którego kochać nie będzie ' Bo ona mnie ko­
cha i z żadnym  innym szczęśliwą być  nie może!

— Głupstwo, bogatego człow ieka zaw sze  się 
kocha Kto mówi. że tak nie iest ten nie zna św ia­
ta i ludzi! A zresz tą  ja z panem nie m am  nic do
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— Na moje w e zw an ie ?  —■ w y jąk a ł  Wolf. —> 
I pan chcesz d aw ać lekcje muzyki za gu ldena?

— T ak  jest i pojmuję zdumienie pana! Towrf 
rzysze moi śmieliby się. gdyby o tem słyszeli! W y ­
znam panu otwarcie , że chociaż jestem oficerem, 
■nie posiadam niestety żadnego m ajatku! Jestenr 
biedny, lecz dzięki lekcjom, jakie udzielam, mam do-, 
b ry  dochód poboczny. Daję lekcje języków  i cie­
szy łbym  się, gdyby mi pan pozwolił udzielać córce 
swej lekcji na fortepianie!

On jest za m łody! —  pomyślał Wolf, — Za 
młody i za piękny i ten mundur... Ale Hanusia jest 
rozsądna, nie zakocha się w nauczycielu muzyki, 
a przecież ten najtańszy!

1 Franciszek został przyję ty .
Odtąd przychodził cz te ry  razy  tygodniowo do 

domu daw niejszego kam erdynera .  Z początku nie 
wychodził Wolf z pokoju podczas lekcji. Bardzo mu 
się podobał sposób, w  jaki W essely  uczył Hanusię, 
jego delikatność, grzeczność i szacunek względem  
dziewczęcia. Hanusia zw raca ła  cała  uw agę na for­
tepian. nie podnosiła oczu od nut i nie mówiła, ani 
słowa, nie mającego styczności z lekcją.

Ale potem znudziły go ciągłe gam y i ćwiczenia 
j wolał iść do szafy i b rząkając złotem, słuchać je­
go dźwięku, niż gry  na fortepianie. Zdarzyło  się też, 
że bank jakiś, w którym  miał kilka tysięcy gulde­
nów. groził upadkiem — trzeba więc było  zebrać 
w szystk ie  siły um ysłowe, aby uniknąć niebezpie­
czeństw a.

I teraz zostawali Franciszek  i Hanusia zaw sze  
sam na sam w salonie.
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f t l ie s n o ś n e  b t o & u n & i d o m o w e
— „BLONDYNKA Z M YSŁOW IC".

Ojciec, głow a domu i żyw iciel rodziny 
m a ty le trosk  i ty le kłopotów, że trud- 
n o  s ię  d z iw ić , iż  je s t  z g r y ź liw y , n erw o ­
w y  i d o k u cz liw y . W  w alce o clileb co­
dzienny bardzo łatw o jest stargać  nerw y, 
zw łaszcza w dzisiejszych ciężkich czasach 
i  w  tak nieznośnych w arunkach p racy . 
Niech się w ięc Pani nie dziwi ojcu, żo 
ch od zi p on u ry  i z ły  i n iech  g o  P an i z b y t  
su ro w o  n ie  sąd zi. Fakt, że ojciec okazuje 
m łodszem u bra tu  w ięcej miłości, niż Pani, 
jest zupełnie zrozum iały, albowiem  p ra­
w ie w szyscy  rodzice najbardziej kochają  
s w e  n ajm łod sze  d z ieck o . M ówiąc o nie­
naw iści ojca do Pani, grubo Pani p rze­
sadza. A zresztą, niech P an i zrew iduje 
sw oje postępow anie, niech się Pani za­
stanow i, c z y  n ie  daje P an i c za sem  ojcu  
powodu) do tego, że P an ią  ruga, albo, że 
s;ę wogóle do Pani nie odzyw a. P rzecież  
n ic  n ie  d zieje  s ię  w  ś w ie c ie  b ez  p r z y c z y ­
n y . To zaś, że m atka staje w  Pani obro­
nie jest też całkiem  naturalne, gdyż każ­
da m atka ch o w a  s w e  d z ieck o  p rzed  g n ie ­
w e m  ojca, a pow tóre, m atki p rzew ażnie 
w ięcej kochają córki, niż synów . Dlatego 
w ięc i P an ią  .m atka brpni, choć w  głębi

duszy najprawdopodobniej nieraz  p rzy ­
zn a je  ojcu c z ę ś ć  racji.

D roga  B lon d yn k o! W iem, że jeżeli w  
domu panuje niezgoda, to  w takich w a­
runkach trudno jest w ytrzym ać, wiem, że 
to  kosztuje dużo zdrowia, ale narazie nie 
może Pani nic na to poradzić i musi Pani 
jakoś te w arunki znosić. Matka ma rację, 
że jed yn em  w y jśc ie m  z  te i sy tu a cji jest  
zam ążp ójśc ie , ale poniew aż narazie Pani 
nie kocha, więc stan ten musi leszcze 
trw ać  jakiś czas. Co się zaś ty czy  tych 
dwóch panów, to poniew aż Pani żadnego 
z nich nie kocha, więc niech się Panj do 
niczego n ie  zob ow iązu je , albo najlepiej po­
w ie im o tw arcie, żeby Pan! n ie  zab ierali 
cza su . Chodząc z Panią, może przeszka­
dzają innemu, k tó ry b y  chciał zaw rzeć z 
Panią znajomość i k tóregoby Pani może 
pokochała. Trudno! S erca  sw e g o  n ie m o­
ż e  P an i sp rzed a ć  n a w e t za c en ę  spokoju  
w  dom u i dostatku . A zresztą, w ychodząc 
zam ąż za człow ieka niekochanego dlate­
go. aby  mieć swój dom i nie słuchać w y ­
myślali ojca, w eszłaby  Pani z  d eszczu  
p od  ryn n ę, bo bez m iło śc i n iem a sp ok oj­
n ego , harm onijnego w sp ó łż y c ia .

M ę k a  d a m m te g o  o c z e k iw a n ia
—  NIESZCZĘŚLIWA M. M. „D w a lata by­

liśmy szczęśliwi i nic nie zakłócało naszego spo­
ko ju" —  pisze mi Pani. I niożeby go nic nie 
zakłóciło, gdyby się Pani nie zaczęła intereso­
w ać plotkami. Nie to W as rozłączyło, że rodzi­
ce owego Pana byli przeciwni W aszem u związ­
kowi, że się obawiali, aby ich syn nie popełnił 
„m ezaljansu", lecz fakt, że poszła Pani do jego  
matki i nagadała jej. „Niewiele, ale zawsze po-

_ wiedziałam jej" —  przyznaje się Pani. Nie wiem, 
może jej Pani napraw dę niewiele powiedziała,

. ale to wystarczyło, aby ją do reszty zrazić do 
siebie. Narzeczony kochał Panią i miał poważne 
zamiary, czego dowodem jest fakt, że przedsta­
wił Panią swym  rodzicom. D latego też, choć ro­
dzice jego byli do Pani uprzedzeni, choć byli 
przeciwni W aszem u związkowi, to jednak on, 
jako człowiek starszy, zamożny, na stanow i­
sku, będący panem  s\yojej woli, mógł się oże­
nić nawet bez zgody rodziców. Zresztą miał on 
możność zmienić zdanie rodziców, miał moż­
ność przekonania ich, że żeniąc się z Panią, ro­
bi dobrze i mógł uzyskać naw et ich zgodę. Tym­
czasem Pani mu to nietylko utrudniła, ale i nie­
wątpliwie obraziła jego matkę. Z tego też po­
w odu może mieć do Pani żal i może się czuć 
dotknięty.

—  „Czemuś to uczyniła?" —  rzekł do Pani 
7. wyrzutem . Tak! Czemu to Pani uczyniła, kie­
dy Panią przed tem ostrzegał? Oczywiście odez­
w ała się w  Pani ta  słabsza strona kobiety: chęć 
reagowania na plotki. Zrobiła to Pani bez zasta­

nowienia, jakkolwiek skutki takiej interwencji 
można było przewidzieć. A, że są one przykre, 
to  odczuła to Pani najlepiej.

Co teraz zrobić, aby naprawić swój błąd? — 
pyta  się Pani. Trudno mi na to Odpowiedzieć. 
Mojem zdaniem jednak, uczyniła Pani prawie 
wszystko, co było możliwe. Napisała Pani do 
niego list, a naw et poszła go Pani osobiście 
przeprosić. Mimo 1o nie przebaczył Pani, bo

jakkolwiek powiedział, że się nie gniewa, to jed­
nak wyraźnie unika Pani. Gdyby chciał się z 
Panią spotkać, to, żeby był naw et najbardziej 
„zaorany" w pracy, zawszeby znalazł dla Pani 
chwilkę czasu. A tymczasem upływają miesiące 
i —  nic. Jakiż więc stąd  wniosek? Albo chce 
Panią „przetrzym ać" i w ten sposób ukarać, 
aibo też znudziła mu się Pani trochę, a reszty 
dokonały podszepty matki, żal do Pani i— plotki. 
I w  jednym i w  drugim w ypadku nie w ypada 
Pani robić nic innego, jak tylko czekać. Może 
Wkrótce napisze coś, może się z Panią spotka, 
a może wreszcie będzie Pani w dalszym ciągu 
unikał. W tedy będzie Pani dalej czekała, będą 
upływały dni i tygodnie, a uczucie Panł będzie 
słabło, ból będzie coraz to bardziej malał, aż 
wreszcie męka tęsknoty i daremnego oczekiwa­
nia... przejdzie w zapomnienie.

Ma Pani powodzenie u mężczyzn, więc 
wkrótce spotka Pani niewątpliwie jakąś bratnią 
duszę i znajdzie nowe szczęście. Będzie Pani 
przytem mądrzejsza o jedno doświadczenie 
więcej.

d)ektóxt czy adw okat?
—  „TROSKA OJCOWSKA". Dopóki syn 

nie ma św iadectw a dojrzałości w  kieszeni, do­
póty nie można mówić nic konkretnego. Od 
m atury dzieli go jeszcze kilkumiesięczny okres 
1 w  tym czasie może om jeszcze nieraz zmienić 
zdanie, co do przyszłych studjów. W praw dzie 
Pan, jako ojciec, ma w tym w ypadku prawo 
decyzji, jednakże należy zawsze uwzględniać 
życzenia dziecka, jego chęci w  danym kierun­
ku i, co jest najważniejsze, jego powołanie. 
Jest bowiem rzeczą dowiedzioną, że jeżeli ktoś 
lubi pew ną dziedzinę nauki i ma do niej zami­
łowanie, to  nauka ta  idzie mu znacznie łatwiej.

. Jeśli chodzi o stanow isko lekarza i adwo­
kata, to oba te zaw ody są  popłatne, ale zale­
ży to  od • zdolności. Obecnie jednych i dru­
gich jest „nadprodukcja", a  za  kilka lat będzie 
eszcze gorzej. Ir-ski.

kryw ających  się obywateli jugosfo^i . 
skich. W  przypuszczeniu, że tnoga )]3 

' być zam ieszan i'w  spisek i zamach ^  
króla Aleksandra, w ydano poleceriis jj 
resztow ania ich. Policja zdołała J e<? 
aresztow ać tylko 5, dwuch zaś zbieg'0,

•
2 *!cfi?fa sfuźK a wefsKotf*

w Czechosłowacji
P r a g a ,  23, 11. Tel. wł.
R ząd przedłoży na najblizszein 

dzeniu Izby we w torek projekt lIS%rfl 
w  spraw ie zaprow adzenia dwuletni6^  
okresu służby- wojskowej w  Czechos^ 
wacji w miejsce dotychczasowych 
miesięcy.

•
1 0  m i l i o n ó w  n a g r ó d #  

z a  m o t o r  to tn iczU  v
Francuskie ministerstwo lotnictwa wy7-® 

czyło nagrodę 10 miljonów franków za ti&j 
na ciężkie oleje dla aeroplanów. Motor 01 ̂  
być konstrukcji francuskiej 1 zaopatrzony 
płatowiec winien pobić rekord dlugodyst*” 
wej szybkości,, ustalony przez lotników „ 
cuskich Dorret i Brix, dystans zaś nie 11,0. 
wynosiś mniej niż 10.000 kim. Gdyby 
wybudowany w e Francji, oparty był W ** 
konstrukcji na cudzoziemskim patencie ^  
groda zostałaby zmniejszona do 5 miii01’0 
franków.

*
Przezroczysta gurt***

Z Chicago donoszą o ciekaw ym  ^  
nalazku z  dziedziny cliemji organic2"j3 
którego próby zakończyły  się 
w ynalazcy. P ro fe so r  F u eln egger  praco f  , 
o d  d łu ż sz e g o  cza su  nad w y tw o r z e ń ^ ,  
m a sy  gu m ow ej, k tóra  m ia łab y  prze?^  
c z y s to ś ć  szk ła  I b y ła b y  idea ln ie  
pu szcza ln a . W  tych dniach w yna '3%  
miał być oddany do urzędu patentow ej-
Profesor chciał przeprow adzić jeszcze
ka ostatecznych dośw iadczeń, celem yj 
Ieżytego w ypróbow ania wynaldzku. j  
cz a s ie  prób , p o d cza s  k tórych  posług1".  ̂
s ię  ch lorkiem  w od oru , p rofesor padł 
ż y w y .  W ezw ano natychm iast lekarza. & j.

Za duszę śp. kardynała GaspanTego
J£s. Prym as M iond n a  nabożeństw ie

ry  zdołał już tylko 
w skutek zatrucia.

stw ierdzić śm

Citta del Vaticano, 23. 11. PAT.
W  kościele, św. Ignacego odbyła się 

uroczysta żałobna m sza św . za duszę 
zm arłego kardynała  P io tra  G asparri‘ego, 
odpraw iona przez arcybiskupa Trocchi. 
Na n a b o żeń stw ie  o b ecn y  b y ł p rzed sta w i­
c ie l króla k s. S p o letto , oraz  m in ister spra­
w ie d liw o śc i de F ran cisc i, rep rezen tu jący  
s^efa  rządu w ło sk ie g o . W śród licznego 
grona kardynałów , k tó rzy  zajęli miejsca 
w  prezbiterium , o b e c n y  b y ł P r y m a s  P o l­
sk i, K ardynał H lond. Na m szy obecni 
byli nadto: przedstaw iciele korpusu dy ­
plom atycznego, w ielki m istrz zakonu

M altańskiego, krew ni papieża, P rzedsta­
wiciele dw oru papieskiego i sfer w a ty ­
kańskich. Pienia żałobne w ykonał chór 
pod dyrekcją M aestra P erossi. P o  nabo­
żeństw ie nastąpiła eksportacja zwłok, 
k tóre przew ieziono do U sitty.

Ofccie pięcia lagosloylaa
L o n d y n ,  23. 11. Pat.
Agencja Reutera donosi z Vancouver, 

że władze tam tejsze w ykry ły  na parow ­
cu angielskim, przybyłym  z Algieru 7 u­

£ is ty  Jlapoieoi*^
n a  l i c y t a c j i

W  sali Druot w  Paryżu odbyła się IW*,jć1 
zbiorów Brounera. Wśród autografów w y s t a ­
nych na sprzedaż znajdowały się listy Nap, $  
na. Najwyższą cenę 46.300 franków za h’5’ /
losny cesarza do Józefiny Beauharnais o K
wał jeden ze znanych zbieraczy paryskięl^ni 
podpis Napoleona, gdy był jeszcze 16 , ]î  
łmodzieńcęm, ofiarowano 21.000 franków! 
syna Napoleona, króla rzymskiego, został sP ^  
dany za 8.300 franków. Z pozostałej koiek°j 
nych autografów i dokumentów nabył 
zbiorów Bibljoteki Narodowej około stu e» 
płarzy.
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Jak iś  poeta powiedział, że ze w szystk ich  m ęż­
czyzn najniebezpieczniejszy dla młodych dziew czą t 
jest:  nauczyciel muzyki. Uczeniee i nauczyciel zbli­
żają się do siebie, ich ręce  spotykają  się... potem 
-usta.. .

I oboje m arzą  o ideałach, o m i ło śc i : . .
T o  sam o stało  się z Hanusią i Franciszkiem, 

chociaż m iody oficer s ta ra ł  się przy tłum ić  budzące 
się w  sercu  uczucie i ciężkie z sobą stacza ł watki. 
U w aża ł  to za nieuczciwość ze swej strony, aby  ko­
rz y s ta ć  z nieobecności ojca, rozpoczynać stosunek 
miłosny z córką. B y ło  to nadużycie zaufania ojca, 
ale cóż pomogą wszelkie rozumowania, jeżeli mi­
łość, ta  w szech w ład n a  pani, opanuje serce!

Gdy F ranciszek  spojrzał w  m odre oczy  Hanusi, 
gdy  s ły sza ł  jej dźw ięczny głos, zapomniał o w szyst-  
kiem na świecie i myślał o tem, jak okazać jej sw o ­
je uwielbienie!

A H anusia?
Nie poznała ona n igdy jeszcze dotychczas m i­

łości, ledwie naw et s ły sza ła  o niej i nie wiedziała, 
że  m ożna pokochać z tak ą  namiętnością i siłą! 
Św ia t ca ły  p rzes taw a ł  istnieć dla niej. Gdy widzia­
ła  ukochanego, na skinienie jego by łaby  się z roz­
koszą w  ogień rzuciła i życie oddała dla niego. Że 
miłość b y ła  jej .dotąd nieznana, dlatego właśnie 
ogarnę ła  ią potęga, p rzed k tó rą  w szys tko  inne ustę­
pow ać musiało.

Pokochała  F ranc iszka  już od p ierw szej chwili, 
w  której go ujrzała i całe jej życie koncentrow ało  
się tylko w  tych czterech godzinach tygodniowo, 
w  k tó rych  go widziała. P o za tem  chodziła, jak  w-e

TU WYCIĄĆ1
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śnie, zamyślona, rozmarzona, licząc minuty nieomal 
do przyszłej lekcji.

Długo jednak trw ało , zanim dwoje tych zako­
chanych w yzna ło  sobie miłość.

F ranciszek  d rża ł  na myśl, że w yznanie  to, b ę ­
dzie zarazem  końcem jego szczęścia, Hanusia zaś 
nie mogła mu pierw sza powiedzieć, że go kocha.

P ew n eg o  dnia, gdy  g ra ła  jakieś trudne ćw icze­
nie, uczuła nagle rękę Franc iszka  na sw ej dłoni.

—  Niedobrze g ra ła m ?  — szepnęła cicho, są­
dząc, że chce on ją poprawić.

Ale F ranęiszek  ujął jej rękę i do ust ją p rz y ­
cisnął.

— Co pan robi, panie W e sse ly ?  — zaw oła ła  
Hanusia, a serce jej zabiło szczęściem niezmiernem.

—  Nie lękaj się pani! — odrzekł W essely . — 
Dziś jeszcze w yznam  w szy s tk o  tw em u ojcu. po­
wiem mu. że kocham cię nad życie i że ty... także 
mnie kochasz! W szak że  się nie m y lę?

Zam iast odpowiedzieć, rzuciła sie Hanusia w  
objęcia F ranc iszka  i go rący  pocałunek potwierdził 
ich miłość w zajem ną.

—  Co ojciec pow ie?  — szepnęła nagle Hanusia 
przes traszona  i w ysunęła  się z objęć ukochanego.

— Niech mówi. co chce, ja zdóbede sobie twoją 
rękę! Chociażbym  nie tylko z nim. ale z całym  
św iatem  miał w a lczyć! —  zaw oła ł  Franciszek 
z zapałem.

■— Ach. ja się tak boję!
—  Nie lękaj się, najdroższa! Pow iedz  mi raczej, 

czy  ntnie kochasz?  B ardzo?
— O, nad życie!

Humot
M n n n M i

GENJALNE
—  Moja żona !e 

njaina! ten krawat 
ła mi ze swej 
sukni...

—  Moja jest
sza, bo uszyła son ® ^3 
wą suknię z nieg 
watą,

r o z w ó d  pi'
—  A jakżeż z 

wodem? .
— Już załatwi°n ' jfl 

na moja zostaje P ^ 
teresie, a ja wra 
— tri
p - " f

" ^ T .  dostał ad*

W BIUKZ?, (St *
-  Czy wrzuciteS 

skrzynki? . efje- „

nie widziałeś, ie  j.eS*1'/- 
percie nie było a „1 e ra j

-  Z au w aży łeś-3ef J ,  
śialem, że pan 3 0 14 
chce, aby wiedz1 - -
go pan ten list P-

_  Drogi 
cóżeś taki zakłnP f i *

-  Mam wieB „jer 
twienie z moim ^ -
tem... .

_  taki c,ę



Je® Dęńzlc mistrzem w szabli 
p®if fiaego Kiafea sportowego

_ O bserw ując rozwój, śląskiego sportu  szop* 
•fiferczego należy stw ierdzić, że rozw ój tej 
dziedziny sportu piostepiunje system atycznie 
•teiPTizód. Jeżeli chodzi o  wyniki, śląska szer­
m ierka posiada szereg  czołow ych m iejsc w 
“ olsce. G dyby istniało w iększe zain teresow a­
n e  dla tej dededziny sportu na naszym  tere­
nie, to p rzy  tak w ielkim nakładzie p racy  o r­
ganizatorów , w yniki b y łyby  bezsprzecznie 
,e3sze. U prawianie szerm ierki pirzez szersize 
Jj*esze, jako zresztą  bardzo milej rozryw ki, 
Bałoby niejeden talent, k tó ryby  później po ­
większy! szeregi' doskonałych zaw odników  
•portowców . To też dzisiejsze zaw ody m ają 
•a głów ne zadanie dalsze rozpow szechnianie 
•Portu szerm ierczego. P o raź  p ierw szy wezmą 
Wdział w  tych  m istrzostw ach zaw odnicy z Kl. 
gzenntierczego Zwląziicu O ficerów R ezerw y w  
gybniku 1 Sekcji Szerm ierczej Kolejowego 
przysposobienia W ojskow ego z Katowic. Jak ­
kolwiek rybnicki kłuto nie posiada żadnego 
O chm istrza, to jednak barw y  jego będą rep re - 
®etitowane przez 8 zawodników . Św iadczy to  
0 wielkiej ruchliw ości zarządu kłutou, którego 
^tonkow '© -am atorzy  sami podejm ują się sku­
tecznie tr.id.nej roli nauczyciela i wyctoowaw- 
°V zawodników.

Na podstaw ie dotychczasowych wyników  
Bapewno, m im o tak licznego udziału w  tym 
^ rn ie ju , główne zm agania o  p rym at odbędą 
?’ę m iedzy zeszłorocznym  e rs trz e m  Zaczy­
kiem, Radeckim, Karaałą, Karwickim z PKS.,

. * Koennerem d Ludwlczakiem z  I. ś l. Kkiton 
^erm ierczego.

Zawody odbędą się dziś o  godz. 18-tetJ w  
*aii szermiercze! PKS., przy ul. Bartosza 
mowacktogo (dawniej szkoła policyjna) w 
Katowi ca oh.

.Wstęp 1 złoty od osotoy, młodzież 30 gr.

P .  O . S. mm
T egoroczna akcja zdobyw ania PO S na Ś lą­

sku dobiega końca. Siąsk, k tó ry  — jak wia­
domo — zdobył w  roku ub. p ierw sze miejscu 
tak w ogólnej punktacji wejeiwódetw, pow ia­
tó w  jak i m iasta, s ta ra  się i w  bieżącym  r-oku 
u trzym ać sw ój stan  posiadania: Jak  się do­
wiadujem y. zdobyto do tychczas ogółem  już
26.000 POS.. mimo. iż termin ostateczny upły­
wa dopiero 15 grudnia. Na czele pow iatów  
kroczą w  tym  roku Świętochłowice przed 
T arn . Górami. W śród m iast Katowice przed 
M ysłowicami. Szkoły zdobyły dotychczas z a ­
ledw ie 882 POS., organizacje sportow e j W F 
ponad 22.000, w ojsko zaś 3.180 odznak. Spo­
dziew ać się należy, iż  <ło 15 grudnia w płyną

już w szystkie zestawienia, które w ykaża po­
nownie przew agę Śląska i na tym  odcinku 
nraey.’ O statnio otrzym ał W oj. Komitet W t . 
w ędrow ne nagrody z  PU W F z  W arszaw y dla 
zw ycięzców  zeszłorocznych. I tak Woj. Ko­
mitet WF w  Katowicach za I m. w śród w szy­
stkich w ojew ództw  otrzym uje nagrodę zdo­
bytą przedtem  przez Toruń. Pow. Komitet 
WF. w K atow caoh. przejm uje nagrodę pow. 
Jarocin. Miasto M ysłowice zaś za i m. w śród 
m iast polskich o trzym a nagrodę, będącą do­
tychczas w  posaadmaiu m. Lublina. Pozatem  
odnośne organizacje o trzym ały  honorow e dy­
plomy*

BoKefści poznańscy przed sezonem
W  kołach poznańskich hokeistów do­

piero teraz, — gdyż staje się coraz zim­
niej — daje się zauw ażyć pewne, jednak 
nieznaczne ożyw ienie. Narazie ple znane 
są plany naszych czołow ych zespołów 
Zw iązku Hokeja na lodzie, odbędzie się do­
piero w najbliższą niedzielę. W obec nie­
równej zim y trudno przypuszczać, ażeby 
Związek O kręgow y zaryzykow ał zorga­
nizowanie jakiejkolwiek im prezy z prze- 
ciw n!kami zamiejscowymi. Ruchliwość ho­
keistów  w ciągu najbliższej zimy jest więc 
ściśle uzależniona od w arunków  afmosfe- 
rycznyeh.

Obecnie przystępują zespoły poszcze­
gólnych drużyn do suchej zapraw y w ha­
lach gim nastycznych.

Ś lizgaw ek z boiskami hokejowenti bę­

dzie w  bieżącym  sezonie, w edle wszel­
kiego praw dopodobieństw a, więcej, aniże­
li w  poprzednich latach. Poza AZS. będą 
w posiadaniu własnych lodowisk „Warta", 
która urządza ślizgawkę na w łasnym  te­
renie, „Lechja", która ma otrzym ać w łas­
ny tor p rzy  ul. Dąbrowskiego, „Korona" 
przy  ul. Chocieszewskiego, a „Pogoń** 
prawdopodobnie przy ul. Przem ysłow ej. 
Pozatem  2 — 3 ślizgaw ek otw orzy  W y­
dział Miejski W ychow ania Fizycznego. 
Jak  corocznie czynną będzie ślizgawka 
na „Przepadku", pozostająca w admini­
stracji O kręgow ego Ośrodka W . F.

Na prowincji z tow arzystw  zw iązko­
wych własnem i torami będą dysponow ać 
w  Gnieźnie „Stella*', a w Ostrowie KPW.

Bodowa wamawtKlcgo loro 
tyiwlarsHlcgo

w Jak  się dow iadujem y, plan w ybudow ania w  
'Warszawie sztucznego lodow iska, zaczyna stę 
*>0maiu realizow ać.

Ze względu 'na to, że w  bankach szw aj­
carskich ulokow ana Jest znaczna suma fće- 
lVj.zy, w arszaw sk i.pddznał banku szw ajcar-., 
•kiego „Sui&a" w raz  z bankiem  G ospodarstw a 
Krajowego, oraz Funduszem P racy , mają 
r^ y z n a ć  spółce budow y toru odpowiednie 
. »dyty zw rotne za  nis.kiem oprocentowaniem  
*• 8 lat.

Prace rozpoczęłyby się natychmiast.

Sport na
„ KS. „Stadion" Chorzów — sekcja  ttarełar-
. ka- 19 ten. odbyto się w alne zebranie sekcja 
■la rc>iarskied. W  skład now ego zarządu zosta- 
!; ^ybrand pp.: dr. Goudzi.k — kierownik.

Seymoński — zast. krier., Mucha — ka- 
sportow y, K owalczyk — sekre tarz , 

v ‘kszcz — skarbnik, Ży.łika —  gospodarz. — 
..kłoszenia k ierow ać do sek re tarza  sekcji nar- 

v J a k i e j  ,p. Józefa Kowalczyka, Chorzów  U  
■ Katowicka 28. 

w KS. „Rozwój" -  KS. Piotrowice 1:4 (1:2)
z  Ob. niedzielę stanęły  pow yższe drużyny do 
j , .wodów o m istrzostw o B-Ligii na boisku w 
łępłrowicach. Do przerw y  g ra  o tw arta  pnzy 
|  ?Ki.ej przew adze gospodarzy. Po  przerw ,e 
b  ' . P rzew aża „Rozwój". Bramki dla Pio- 
jj °'vvic zdobyli: W olny 2, M astalski i M rowieć 
^  i. Sędzia p. M assek — b. dobry. Przed- 
ea^ z_ st.airstzydh panów  pow yższych klubów 
^k ończy ł się zw ycięstw em  P iotrow ic w sto­
li.!1.11 4:0. Bramki dla zw ycięzców  zdobyli: 

'ksia.rozyk i Hanebut po dwie. KS. Piotrowi*
S Poszukuj© p rzed  wnuków, począw szy od 
8 Srudma br. Korespondencjo kierow ać pod 
ii«.rese,m: Jan K oziarczyk, P iotrow ice Śl., uL 

‘kńska 20
| T » r<nei phig-pongowy o mistrzostwo Mi- 
^  °w a. Ig odiby! się turniej iping-pongo- 
X., 0 m istrzostw o M ikołowa. I m iejsce zajął 
k ;ij>er PZZ. Św iętochłowice, II Biskup PZ2.. 
tij.ęj^ice, III Knapczyk Św iętochłowice. Totr- 

^fsan izow am y  był przeć W ydział Spor- 
L w v Młodzieży PZZ. Zawiadamia się człon- 
ę>dK ^ZZ.. że zaw ody o odznakę strzelecką, 
ty się na strzelnicy B ractw a Kurkowego 
dn-■“borzowie obok Stadionu W F i PW  w 
foL 24 b,m, od godz. 14-tej do zm roku i 25 

godz. 8— 13-tej.
-07“ Siem ianowice — KS. „22“ Mała

«tT?_(r 'nyka. 3 5  bm. zm ierzą się pow yżsi mi­
ty serjn jes 'enej t. j. grupy 1 i g rany  4 
b o ^ o tk a r iu  przyjaoieiskiem  o ogdz. 14. na 
4tla.id • w Małej D ąbrówce. Obie drużyny 

S|ię obecnie w b. dobrej formie. Mecz 
w'ada się bardzo interesująco

SŁYCHAC WSROD SLASK1CH fTLETÓW .

\  *llle Zebranie Sl. O ir .  Zw Atlet. Zarzad Slaskiegm 
bom anltoje. że w niedzielę. 16 gnidatła 

10 w »aii Rady miejskiej w Katowicach, orzy «1 
'tat,,. 'Vel nr. 2 odybdzle się zwyczajne roerne walne ze-

hi, T. G. Sokół II Katowice podaje do wiadcmo- 
^ ^ocane w a ln e  zebranie T o w . odbędzie się w s-obod;. 

^ j t *radłtia br. o godz 19 w S3'd a ——tańców w Ka- 
■ Przy placu Wolności

Sukces pięściarzy JPolieyjuego" K. S. Kafowice
3fo. — i ($. JSi.

P ie rw szy  m iędzynarodow y mecz bo­
kserski, jaki odbył się w bieżącym  sezo­
nie na Śląsku, pomiędzy renom owaną -dru­
żyną bokserską DTK. Budapeszt a  Poji* 
cyjnym K. S.. rozegrany  w Katowicach, 
w yw ołał żtiaczne zainteresow ań e. czego 
dowodem jest fakt. że około 1.200 osób 
b y ło  św iadkiem  pow yższego spotkania.

W ęgrzy przybyli do Katowic po swoim 
zw ycięskim  turnieju po państw ach bałtyc­
kich i, ze względu na kontuz.a dwóch 
swoich zawodników w  wadze lekkiej i 
pćłśredniej. startow ali tylko w szóstkę. 
Zadem onstrow ali oni dobrze znana szko­
łę boksu węgierskiego, rnepozbawioną 
rów nież tricków  w walce, aruw  e zupeł- 
r :e  niewidocznych naw et dla naibliższego 
otoczenia. W ęgrzy naogół nie mieli słab­
szych punktów w  swoim zespole, aczkol­
wiek Szabo, m istrz Europy, zawiódł ocze­
kiw ania. Ponadto w kilku w agach dokona­
no przesunięć, tak. że W ęgry  waiczyii z 
zawodnikam i wagi lżejszej.

Miejscowi wzmocnili swój skład do­
skonałym  zawodnikiem Bieńsiem z Ru­
chu. W szyscy bez wyjątku starali s'ę wal­
czyć jaknajłepTej. Niespodziankę /.gotował 
Cichy w spotkaniu z mistrzem Europy 
Szabo, Pawlica, oraz Binek. Wrazidło 
przegrał walkę do Orsolyaka, przyezem  
pierw sze dwa starcia p row ad : ł. Techirćz- 
nie szóstka katowicka nie w ie c  ustępo 
w ała W ęgrom, aczkolwiek w zwraciu by­
ła gorszą. W yniki walk są następujące:

W wadze muszej Pawlica (K) stoczył 
zaciętą walkę z Kissem. W ęg.er często 
trzym ał w zwarciu, otrzymując słu szn e  
dwa napomnienia, co s :łą rzeczy w pły­
nęło na przyznanie zwycięstwa Pawlicy, 
k tóry  zresztą w trzedem starcu był icp- 
szy. W w adze koguciej Nowakowski (K) 
zm ierzy się z Benacsym. W ęgier zawiódł 
oczekiw ante i jedynie w zwarciu 
tiafia ł lepiej. W  drugiem sta •d r  N m a ­
kowski byl lepszy. Pod kon:ec naodwrót. 
Zwycięża nieznacznie na punkty Benacsy. 
Oczekiw ane z w ie’kiem n ao ęę ,en ' soot* 
kan.e w wadze p ark o w ej pumędzy Sza- 
bc a Cichym, nie zadow olił' w ybredniej­
sze. publiczności. Szabo trzymał się w 
p‘erws7em starciu w rezerwie m sio się 
* rażenie, że jest niedysponow any W  
d : tg :em starciu Cichy rozpoczyna serję 
ataków, co zmusiło również i Szabo do 
w ykazania swrych umiejętność Cichy pod 
koriec drugiego starcia traftony w zwfar- 
c ii łokciem oraz przedrom ijn eni w pod­
bródek cofa się do w alk1 na dystans Był 
to jedyny okres fza’edw:e 2" sekund). 
k:edv mogMśmy podziwiać szt.ike ? ,k s e r  
sha Szabo Cóż z tego, kiedy wałczył ule 
fair. W ynik reinAowy Jest soraw5e<tFw> 
i zaszczytny d?a katow^za ilna W  w a­
dze lekkiej M atuszczyk walczył z o wa­

gę cięższym  Tatai*m. Fizycznie silniejszy 
W ęg.er dyktow ał tem po i w a kj przez 
w szystkie trzy*,starcia była barćz> inte- 
K ^ująel. W ;:,zwaręju niejednó<roxnię. wh- 
dz-ano serję błyskaw icznych ciosów przy- 
czem  M atuszczyk ze wzg'ędu na kontu­
zję oka. które silnie k rw aw !ło. został 
„shandicapow any". W  trzeciem  starciu 
jednak by ł znów rów norzędnym  przeć w- 
niklem: Zwycięża nieznacznie na punkty 
la ta ł .  B ardzo ładną walkę stoczył rów* 
r. eż w w adze półśredniej B’nek (Ruch) 
z o jedną wagę cięższym  Clszarem . Na 
dystans Binek byl !epszy. lecz wr drugiem 
SM*ciu w jednym z rogów nr.gu o trzy ­
ma! silny cios w żołądek, tak że pod ko- 
ti.ee drugiego starcia C iszar prow adzi. W ' 
tr z e c im  starciu Binek jVs> lepszy j zw y ­
cięża zasłużenie na Punkty. W razidło (K) 
w spotkaniu, z O rsolyaV em  łatw o mógł 
walkę w ygrać. W  pfe.-wszem s ta rc u  wał­
czył bardzo dobrze, lecz w skutek ciągłych 
naw oływ ań ze strony  osób, siedzących 
przy ringu zmylił się w taktyce, a prze­
ciwnik, dążąc do zw arcia, tęgiemi ciosa­
mi w  dolne partje, w trzeciem  starciu 
„w ypom pow ał" W razidlę. W ynik remiso­
w y zasłużony.

Drużyna w ęgierska przyjęta została w 
Katowicach serdecznie. W  imieniu Poli­
cyjnego K. S. Katowice p rz y w ia ł ją 
przed spotkaniem kom endant powiatowy 
Urbańczyk < w ręczv t je! na pam iątkę pla­
kietę, poc*em odegrano hymny obu 
państw.

Na m arginesie pow yższego spotkania 
należy zaznaczyć, że kierownik drużyny 
węgierskiej, p. Rossi, w rozmowie z na­
szym  spraw ozdaw ca podczas kolacji po- 
żegnahiej ośw iadczył, i i  został zasko zo­
ny klasą boksu śląskiego. W yniki — Jego 
zdaniem — by ły  zupełnie w porządku. 
Mrał jedynie pretensje co do w yrlku  re­
misowego. jakj uzyskaj S^aho z C-chym. 
O kazało się bowiem, że podczas pobytu 
w  W arszaw ie poinformowano p. Ros- 
si‘ego. że Szabo ma w a’czyć z K raw czy­
kiem z Nowego Rytomia i przestrzegano 
go. by  Szabo był ostrożny. Odv sie p. 
Rossi Fow:edział. że K raw czyk n :e będzie 
w a'czył z Szabo. to za namowa pewnego 
,.kib:c a ‘ . nie należącego do kierow nictw a 
drużyny katow ick:ej postanowił, że ,Jed­
nak S z a b o  b ed z łe  w a'czył. a 'b o w ie m  ..ki­
bic** ten zapewnił p Rossi‘ego. że uroVo- 
no łu t w ' f  ’k z którzy przyznać
miel1 zw y-lcstw o  W ęgrom .

Rsw e!acvjno to o ^ w b d e z ę ^ e  p  Ros- 
sł’e"0  przi^jęto ze zd’,”’,rlr,' aTn, ^Tem też 
na 'eży  sob:e tłum aczyć fakt. że k !erow- 
nictwo drużyny węgierskie! zachow yw ało 
sie tak n:espr,riovvo po orzeczeniu wyni­
ku remisowego).

P . Rossi powiada dalej, ie  bokserzy

Sjiori w Zań W a  DąDrotmiem
Welgruen w reprezentacji Śląska. Jeden z

najlepszych bokserów  Śląska i Zagłębia Dąibr. 
w  wadzej muszej W elgruen z Policyjnego KS. 
Sosnowiec, w  ub. czw artek m iał rozegrać 
sw oją w alkę eliminacyjną, do reprezentacji 
Śląska, przeciw ko Łodzi i Lwow owi. W obec 
nie staw ienia snę przeciw nika W elgruen w ał­
czy! w  Katowicach z Lipa. o 8 klg. ciężs>zym 
od niego i w ygrał w alkę w ysoko na punkty. 
P rzypuszczać należy, ,że W elgruen będz e  
godnie reprezentow ał boks Śląsko-Zagłębiow - 
ski.

„Ruch" — C. K. S. W  nadchodzącą nie­
dzielę, 25 bm. w  Czeladzi odbędzie się mecz 
o  m istrzostw o kl. A pom iędzy KKS. „Ruch" 
z  Sosnow ca, a  C. K. S. Jak  wiadomo, mecz 
ten  został p rzerw any  po 15-mmutowej grze, 
p rzy  stanie 2:0, dfa miejscowych. W obec te ­
go władze zarządzdy  dogryw kę. Początek, o  
godz. I4-tej, przedm ecz grać będą ,3 a to rn "  
W ojkow ice Kom. — C. K. S. rez.

M ecz. w Niemcach. 25 bm. na boisku w  
Niemcach odtoedzie się koleżeński mecz po- 

, między „Błękitnym " z  Porąbki, a  B rygadą 
Sbrzemieseyce Przedm<ecz o godz. 12-tej.

KS. „Brygada" szuka przeclwirkńw. K. S.
„B rygada" szuka przeć  wnika na dzień 2 g ru­
dnia na w yjazd lub u siebie. Zgłoszenia kie­
row ać pod adresem : Józef Sietrecki, S trze­
mieszyce, Kościelna 33.

Na zakończeń-e sezonu piłkarskieigo w  Za­
wierciu w dniu 25 bm. na boisku sportoweim 
T. A. Z. odtoedzie się ostatni mecz onm iH zy 
dirużynami: KS. „C zęstochów ka" z C zęstocho­
w y . a KS. „W arta" z Zawiercia, (hu)

Si»art w Kra ô^^
K. S . Modrzelówka w klasłe A KOZGS. Ty4al mistrza 

fcosiykówfcl ro«skiej klasy B. w Krakowie zdobyła K. S. 
Modrzejdwka po swycięstw le nad Garbarnia w stosunku 
35:12 (15:3). D?.igki «XMysiku zntakomlteso instruktora Pol- 
stóe«o Zw,lasku OJer Spore s>. Mariana Lesiaka. b. za­
wodnika 1 instruktora GraooyJ drożyna (poczyniła ozrom - 
ne postępy zwłaszcza Indywtdnalne. natom iast brak Jej 
leszcze iest nstranla. Na czoło zespołu Modrzejówkl wybi­
jają się Macierz I Kwinta, którzy są doskonałymi zaw od­
nikami w ofenzywde Najlepszym technicznie Jesi M adnrz 
J . Nai dobrjnn (poziomie sa: Kwinta Ul. obrońcy Rapdaik i 
t  K^tapkai N iiruchliw śzy jest, Najder. Na doskonałych na- 
pasmiików zapowiadają się utalentowani rezerwowi: Ka­
sprzyk i Ratpoiak III. Faktem Jest. że klasie A. koszyków­
ki męskiej w Krakowie przybyła d-uiyna. która stano- 
wló będzie osrom ną koakurencię dla pozostałych zespo­
łów.

Drobne wladomoft! spor'owe
— Reprezentacja piłkarska Niemiec — repr. Berlina 

4:2. Mecz powyższy rozegrano w Berlinie w obecności 
40.000 widzów. Czysty zysk przeznaczono na rzecz fundu­
szu zapomogowego dla biednych. Reprezentacja niemiecka 
wystąpiła w  najleipszym składzie, maloco ró niacym się 
od reprezentacji, Jaka widzieliśmy w W arszawie. Berliń- 
czycy w pierwszej połowie b y li. zespołem równorzędnym 
ł w 14 minucie zdobyli niespodziewanie prowadzenie. Po

.p rze rw ie . miejscowi' prowadzili naw et 2:0. Dopiero pod 
koniec gry reprezentanci zerw ali się do liniszu I zdobyli 
4 bramki pod rząd p rz e z . Kohleskiego 2, Conema i Siłflln- 
ga po Jednej.

— Znana sprlnterka czeska Koubkova startow ać bę­
dzie w zimie w Jeźdzle szybkiej w łyżwiarstwie. W yje­
chała ona Już do Wiednia, gdzie przygotowuje się spe­
cjalnie do tej nowej dziedziny sportu.

— Polacy zapłacą Czechom iO.MlO zł. za niedoszły
mecz Polska — Czechosłowacja Na ostatnim  kongresie 
■-Fita" w Paryżu zapadła ostateczna uchwala zapłacenia 
przez Polskę Czechosłowacji sumę 10.600 zl. za odwołany 
przez Polskę mecz piłkarski Polska — Czechosłowacja. 
Z uchwalą „F ify". pogodzili się również Czesi. Kwota 
powyższa ma byó spłacona w przeciągu miesiąca.

śląscy zaprezentow ali się technicznie, le­
piej od w arszaw skiej Makkabi. W arsza­
wiacy sa tw ardsi i forsują siłę przed tech­
niką. W W arszaw ie skrzyw dzono ich w 
uwu wypadkach.

P. Rossi ośw iadczy!, że gdy wygra! 
Binek, n.e mial on ża ne nadziei ,  że 
W ęgrzy zdołają uzyskać choćby wynik 
rem isowy, u d y  ,V\ rażi .lo p r o * a j z i  / e- 
cydow anie w  pierw szem  starciu, o. Rds- 
si‘emu zrob ło się ciemno przed oczami
i nie mógł dalej punktować (p. Rossi byl 
sędzią punktowym ). Nie odda! nawet 
swej karty  punktowej. Gdy usłyszał w y­
nik rem isow y, spadł mu kamień z serca,

— Musi pan v\iedz:eć — mówił p. Ros­
si — że drużyna BTK. Budapeszt nie 
przegrała eszcze ani jednego spotkania z 
zagrantoą i był to nasz 334 start po iw y - 
c;ęsk :ch turme.iach w Niemczech. AnS rll, 
Cze^ho-łowacr, >taI1 . .jugosfawji, Turcji, 
na Łotwie, w Estonii. Szwecji, na Litwie, 
w Danji, no i w Polsce.

Te szczere s 'ow a p. Roęs! ego sa 'hy - 
ba najlepsza relacja z pf w yższego me­
czu
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W  okręgu S aary , gdzie — jak wiado- 
■mo — 13 stycznia 1935 r. ma się odbyć 
plebiscyt w spraw ie ewentualnego przy­
łączenia do Niemiec, rządzi komisja Ligi 
Narodów, na czele której stoi prezes 
Knox, delegat Anglji, Kwestja S aary  w y­
sunęła się dzisiaj na czoło w szystkich kło­
potów  politycznych, jakich pełno jest w 
Europie. W iadom o, że agenci narodow o- 
soejalistyczni prow adzą tu  szaloną ag ita­
cję, że pod pokryw ką pozornego spokoju 
toczy się zażarta walka o każdego głosu­
jącego, że puszczono w ruch w szystkie 
argum enty , nie w yłączając gróźb i ciche­
go teroru, aby  zm iażdżyć opozycje, skła­
d a jącą  się z katolików i socjalistów. • 0 -  
pozyeja, dość liczna, sprzeciwia się p rzy ­
łączeniu S aary  do Niemiec w tej chwili, 
dom aga się czasow ego pozostawienia 
s t a t u s  q u o, aż do chwiłi, gdy stan rze­
czy w R zeszy pozwoli żywić nadzieję, że 
w  przyłączonej Saarze oponenci ustroju 
narodow o-socialistycznego nie będą w yję­
ci z pod praw a i prześladowani, jak to się 
dzieje obecnie w Niemczech.

M ający się odbyć w tych warunkach 
plebiscyt, jest próbą nielada. Z jednej 
s trony  sukces plebiscytow y jest dla rzą­
d u  Rzeszy konieczny, choćby jako rekom ­
pensata za niepowodzenia z Anszhtsem 
austriackim , z drugiej s trony  znów komi­
s ja  rządząca z prezesem  Knoxem na czele, 
tna obowiązek dopilnowania, aby plebiscyt 
odbył sie w  w arunkach norm alnych, nie 
pod presją kierowaną zzew nątrz. To też 
kom isja ma pełne ręce roboty, a kom isarz 
Knox z angielską iście flegmą i uporem  
ściga wszelkie w ykroczenia i śle notę za 
notą do komisji trzech urzędującej w  
Rzym ie i do R ady Ligi N arodów.' Jest

NINIEJSZEM ZAWIADAMIAMY Szan.
Czytelników, że WIELKI KALENDARZ
ILUSTROWANY dla wszystkich na raok 
1935 jest już wyczerpany.

ADMINISTRACJA.

też przedmiotem gorącej, zawziętej niena­
wiści miejscowych „nazi".

W  obawie o życie i bezpieczeństwo o- 
soby Knox‘a w dobie tak częstych zam a­
chów politycznych wydelegował Scotland 
Yard dla ochrony osobistej kom isarza asa 
inspektorów, Re g i n a 1 d a G e o f f r  e y 'a, 
oraz sześciu detektywów. Nie odstępują 
oni ani na chwilę kom isarza, wiedzą o 
każdym jego kroku, śledzą wszystko, kon­
trolują w szystkich, k tórzy  m ają jakikol­
wiek związek z komisją rządzącą.

Geoffrey roztoczył nad Knox‘em lak 
ścisłą kontrolę, że nie pozwolił mu w y­
jeżdżać na m iasto w otwartem  aucie, lecz 
sprowadził opancerzoną limuzynę. Nie 
wolno również komisarzowi udać się do 
teatru  ani do kina. Jeśli Knox otrzym uje 
zaproszenie na jakiś bankiet, Geoffrey 
bada przedtem  listę zaproszonych, dowia­
duje: sie kto wchodzi w skład służby, z 
kogo się składa obsługa w kuchni.

Gdy tylko G eoffrey w raz z tow arzy­
szami przyjechał do Saarbruecken, spot­
kała go na drugi dzień niespodzianka. 
Skradziono mu portfel oraz zrewidowano 
walizki jego i detektywów. Po przepro­
wadzeniu śledztwa w ykrył Geoffrey 
sprawcę w osobie własnego kam erdynera 
Knox‘a. Kam erdyner spodziewa! się zna­
leźć w walizkach detektywów jakieś do­
kumenty polityczne, które mogłyby się 
przydać miejscowej organizacji narodo- 
wo-socjalistycznej. P rzy  rewizji w pokoju 
kam erdynera znalazł Geoffrey notatki je­
go, wskazujące, iż szpiegował on Knox‘a i 
zapisywał sobie rozmowy, toczące się 
przy stole z osobami z otoczenia komi­
sarza.

Miłe muszą być stosunki w  okręgu 
Saary, skoro Geoffrey z westchnieniem 
żali sie, iż:

... „tego dobrego będzie jeszcze osiem 
tygodni". Or.

Podniebne dziewice Anglii
W Anglji przewidziane jest podwojenie licz­

by pilotek w róku bieżącym. Z początkiem ro­
ku 1934 posiadała Anglia 128 wykwalifikowa­
nych pilotek, z których jednak tylko 5 posiada­
ło pozwolenie na pilotowanie samolotów pasa­
żerskich.

Jest nadzieja, że z końcem tej jesieni bę­
dzie w Anglji miaio „prawo latania" około 30 
kobiet, Przyczynia się do tego niewątpliwie fakt, 
żę dzięki wprowadzeniu nowych typów samolo­
tów, latanie jest obecnie wogóle znacznie 
łatwiejsze, i bezpieczinejsze niż dawniej D'ate- 
go czas potrzebny na wyszkolenie pilota staje 
się coraz krótszy, co przypisywać należy rów­
nież ulepszonym metodom szkolenia.

W danej chwili Angija posiada ponad 3.000 
cywilnych lotników.

Dnia 22 bm. odbył się w  sali Powstańców w  Katowicach mecz bokserski pomiędzy BTG. 
Budapeszt, pięciokrotnym mistrzem Węgier, a „Policyjnym" K. S. Katowice. Mecz zakoń­
czył się, jak o tem donosiliśmy, wynikiem remisowym 6:6. Zdjęcie u góry przedstawia

drużynę węgierską, a u dołu polską.
Ag. Fot. „Poionji" ł „Siedmiu Groszy". Fot. Cz. Datka,

m

Poszukujemy
dzielnego agenta
na miasto Łasin. Zgłoszenia kie­
rować „Wszechświat" Toruń, ul- 

Piekary nr. 18

Kołowania giełdy w Warszatf!*
z dnia 23 listopada 1934 r.

Papiery państwowe:
4 proc. poż. inwestyc. zw. 114,00. 4 . 

poż. iuwesłyc. serjna 118,00. 5 proc. poż.^k®^

V
L. lj  
L.

wersyjna 63,00. ćr proc. poż. kolejowa *
proc. poz.
7 proc.
8 proc. — „
7 proc. L. >
8 proc. L. *’■
7 proc. ob !§•
8 proc. obhS’ 
4 i pół pr°cJ

4 proc. poż. dolarowa 52,75. 7 
bilizacyjna 66,00—65,50—66,00.
Państw . Banku Rolnego 83,25.
Państw . Banku Rolnego 94,00.
Banku Gospod. Krajów. 83,25.
Banku Gospod. Krajów. 94.00.
Banku Gospod. Krajów. 83,25.
Banku Gospod. Krajów. 94,00. . . r
L. Ż. Ziemskie Kredyt. 48 ,75-49,25. Tende® 
cja dla pożyczek niejednolita, dla listów P1"2 
ważnie utrzymama.

Akcie*
Bank Polski 92,25—92,50. Lilpop 10,10. St*' 

rachowice 12,25. Tendencja nieco słabsza.

Dewizy: ,
Belgja 123,62, 123,93, 123,31. HolaudJ3

358.25, 359, 15, 357,35. Londyn 26,49, 26,m  
26,36. Nowy Jork 5,30,25, 5,33,25, 5,27,2°' 
Nowy Jork kabel 5,30,375, 5,33,625, 5,27,87°- 
Paryż 34,93,50, 35,02, 34,85. P raga 22,11, 22,;°’ 
22,06. Szw ajcarja 171,65, 172,08, 171,22. Waj­
chy 45,24, 45,36, 45,12. Berlin 213,25, 214,2°>
212.25. Sztokholm 136,90, 137,30, 135,90.

Waluty: .
Dolar pryw atny 5,29,50. Tendencja nie 

jednolita.
Pożyczki polskie w Nowym Jorkp: ..

Pożyczka dolarowa 71,00. Pożyczka Fi'!®" 
nowska 84,00. Pożyczka stabilizacyjna 111,9®' 
Pożyczka w arszaw ska 65,00.

Poznańsłia giełda zbożowa
z dnia 23 Ustoapda 1934 r .

Ceity parytet Poznań.
Żyto 13,75—14, P&zetaica 15,50—16. Reszta ooto'*’3̂  

bez zmiany. Usiposob.leme spokojne.
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 340 

pszenicy 204 tony-, mąki żytniej 82,5 tony, mąki* .pszen  ̂
.56.5 tony, otrąb żytnich 315 ton, otrąb pszennych 110 tÓB2 
otrąb jęcamiemtyęh 15 ton, owsa SO ton, jęczmienia ^  
■fam, TTikauchu lnianego 35 ton, makuchu rzeipakoweSO 
ton, rzcpaka 12 ton, ziemniaków fabrycznych 195 ton.

cl

C giaszen ia
m

16 PLACÓW budowlanych na dogodnych "  3.1 
runkach tanio sprzedam. 5 minut od stac.l 
Imielin. Zgłoszenia Jochemczyk, Imielin, Gió'?'' 
na 35. 4330°

KTÓRA Z PAŃ pożyczy wzamian za małżeń­
stw o rzemieślnikowi bez nałogów, lat 29, średnik 
3.000 złotych na założenie mtroligatarńi. Posia­
dam gospodarstwo. Zgłoszenia Administracj3 
„Siedmiu Groszy" Chorzów, Leg. Pers. 993-

WDOWIEC, 32 lata, z majątkiem, pozna pan®? 
!ub wdowę do 30 lat, z gotówką, w  celu i®37 
trymonjałnym. Oferty do:„S iedm iu  Groszy 
pod „W dowiec".

ZA DŁUGI mojej żony Katarzyny Ornackiei’ 
która opuściła moje mieszkanie 9 listopa® 
1934, nie odpowiadam. Ornacki Stanisław.

Przygody bezrobotnego Froncka

Froneek w łóżku, pies pod łóżkiem  
— ale spać nie można wcale: 
zimno strasznie jest w pokoju, 
nie pomoże żadne ale!

Piecyk jakoś nic nie grzeje,
Ciapek, skomląc, ciepła prosi. 
Froneek drży — ty i liść osiki, 
z zimna ma aż — sopel w nosie.

„W braku laku" oraz —  węgla 
wpadł na pomysł i się śmieje: 
bieg urządzi wkoło miasta — 
tak przynajmniej się zagrzeje.

Po ulicach pustych nocą
biegnie Froneek z Ciapkiem spoi0®1*
trasą piękną, a sfa lto w ą -------
rówińuteńko miastem, kołem.

(O az  -d a lw  nasranD

MIESIĘCZNY ABONAMENT „7 GROSZY" Z DOSTAWĄ DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZŁ.2.31rPRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. ZŁ.2.41

CE NNI K O G Ł O S Z E Ń  W  „ 7  G R O S Z A C ^
1 P O L E  O  W Y M I A R Z E  3  5 m m -6 7 m m .  ZŁ. 15- 
O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E  20 GR. ZA SŁOW O

Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i W ydawniczych „Polonia" S. A. w Katowicach. — Redaktor odpow iedzialny: Stanisław N o g a j .


